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B ezw zględn y
Wiele zakładów przemysłowych uważa, że 

Wywiązało się ze swojego obowiązku, wyko­
nując w terminie plan wartościowy. Gotowe 
wyroby poszły do magazynu, można więc za­
brać się do wykonywania zadań następnego 
miesiąca.

A w porządku jest bynajmniej nie wszystko. 
Wykonanie planu według wartości — to reali­
zacja tylko części zadania. O pełnym wyko­
naniu planu można mówić tylko wtedy, jeśli 
spełnione zostały i pozostałe podstawowe wa­
runki, to znaczy: wykonany pełny asortyment, 
plan jakości oraz plan obniżenia kosztów 
Własnych. I co najważniejsze, jeśli wyroby 
zakładu w ustalonym terminie dotarły do od­
biorcy.

Bo celem socjalistycznej pracy nie może być 
W żadnym wypadku produkcja dla produkcji. 
W gospodarce narodowej podstawą planowa­
nia są potrzeby społeczeństwa. Chodzi nie 
o produkcję w ogóle, a o konkretne wyroby, 
takie jakie zostały zaplanowane i to wyroby 
W odpowiedniej jakości, wytworzone przy jak 
najmniejszych kosztach własnych.

Jeśli tak ująć zadania — staje się zrozu­
miałe, że wykonywanie planów ściśle według 
asortymentu jest bezwzględnym nakazem dla 
naszej gospodarki. Ze takim samym nakazem 
jest wykonywanie planów zbytu, dostarczenie 
w terminie odbiorcom tylu i takich wyrobów, 
jakie zamówili, na jakie czekają.

Pod tym zaś względem dyscyplina wykony­
wania planów przedstawia się w wielu prze­
mysłach niedobrze.

Szczególnie jaskrawo widać to w hutnictwie. 
Tak np. w I kwartale br. walcownia blachy 
w hucie „Batory“ wykonała plan tona­
żowy w 101,8 proc., asortymentowy —, tylko 
w 89,9 proc., a odbiorcom dała zaledwie 83,7 
proc. zamówionych przez nich wyrobów. Po­
dobnie było w 1 kwartale w hutach „Pokój“, 
„Baildon“ i „Dzierżyński“.

W przemyśle maszynowym poważne niedo­
ciągnięcia w wykonywaniu planów asortymen­
tów mają zwłaszcza zakłady budowy maszyn 
ciężkich oraz maszyn i aparatury elektrycznej. 
Zasługuje to na tym ostrzejszą krytykę, że 
nie dając zaplanowanego asortymentu, zakła­
dy te grożą opóźnieniem prac na naszych 
wielkich inwestycjach.

Niewątpliwy wpływ na niedostateczne za­
opatrzenie ludności w niektóre' wyroby ma 
np. fakt, że również centralne zarządy podle­
gle Ministerstwu Przemysłu Lekkiego nie wy­
konują w pełni zadań asortymentowych Tak 
np. Centralny Zarząd Przemysłu Bawelnia- 
nego-Północ przekroczył w 1 kwartale br. swój 
plan wartościowy, jednocześnie jednak nie dal 
na rynek np. zaplanowanej liczby koców i koł­
derek dziecinnych. Zakłady podległe CZPB- 
Południe nie dały pełnej ilości poszukiwanych 
na rynku materiałów wsypowych, popeliny 
bielonej i barwionej. Zakłady Centralnego Za­
rządu Przemysłu Obuwniczego — obuwia dzie­
cinnego itp.

Co leży u źródeł łamania dyscypliny pla­
nów asortymentowych w niektórych zakładach?

Decydującą przyczyną jest tu niedocenia­
nie tego zagadnienia, wąskie podchodzenie do 
swoich zadań, widzenie jedynie swego własne­
go podwórka. Przejawia się tu również wy­
godnictwo niektórych kierowników, którzy nie 
oglądając się na potrzeby gospodarki naro­
dowej i konsumentów — ludzi pracy, dążą do 
tego, aby jak najłatwiejszym sposobem wyko­
nać plan wartościowy.

Widomym tego dowodem jest np. stanowi­
sko dyrektora huty „Batory“ tow Brykalskie- 
go, który swego czasu zupełnie otwarcie 
wydał kierownictwu walcowni blach pole­
cenie, aby nie zwracając uwagi na plano­
wany asortyment, walcowało takie asortymen­
ty, które zapewnią wykonanie planów w tona­
żu i wartości.

Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lu­
blinie, której dyrektorem jest tow. Gilewski, 
zasłaniając się trudnościami z dokumenta­
cją, opóźnia uruchomienie produkcji za­
mówionych przez rolnictwo roztrząsaczy obor­
nika, wykonując na ich miejsce stoły ślusar-

300-lecie zjednoczenia Ukrainy z Rosją

skie, które potrzebne będą zakładowi być 
może dopiero w przyszłym roku.

0  tym, jak ujemne skutki ma taka krótko­
wzroczna polityka, nie trzeba się długo rozwo­
dzić. Jej rezultatem jest np. to — że Centralny 
Zarząd Przemysłu Wełnianego-Południe wyko­
nał w I kwartale br. 129,8 proc. planu pro­
dukcji tkanin płaszczowych męskich, mimo że 
na tkaniny te jest ograniczony zbyt i zakłady 
oraz centrale handlowe posiadają poważne 
ponadnormatywne zapasy tych materiałów. 
Podobne wypadki produkowania wbrew pla­
nom asortymentowym — na magazyn — i za­
mrażania w ten sposób pracy ludzkiej i znacz­
nych ilości surowców w wyrobach niechodli- 
wych są dość częste również w przemyśle 
dziewiarskim i odzieżowym. Praktyka taka jest 
wysoce szkodliwa i zasługuje na najostrzejszą 
krytykę.

W gospodarce naszej praca poszczególnych 
przemysłów jest ze sobą ściśle powiązana. 
Fakt, że hutnictwo nie wykonuje swoich pla­
nów asortymentowych odbija się boleśnie na 
zaopatrzeniu materiałowym przemysłu maszy­
nowego. Nie wywiązuje się należycie ze swoich 
obowiązków również np. przemysł wełniany 
w stosunku do przemysłu odzieżowego i dzie­
wiarskiego. Nieterminowe, niezgodne z asorty­
mentem dostawy dezorganizują pracę przemy­
słów zaopatrywanych, powodują u nich nie­
jednokrotnie duże marnotrawstwo materiałów, 
przestoje parku maszynowego. Dlatego też zja­
wisko to tępić należy z całą bezwzględnością, 
należy żądać aby każdy zakład wywiązywał 
się całkowicie ze swoich zobowiązań wobec 
innego zakładu.

Walka o umocnienie dyscypliny wykonywa­
nia planów wymaga, aby organizacje partyjne 
skupiły uwagę na sprawach asortymentu pro­
dukcji, wykonywania planu dostaw dla odbior­
ców. Aby do takiego właśnie wykonywania 
planów mobilizowały całą załogę, robotników 
i majstrów, inżynierów i personel administra­
cyjny. Aby traktowały to zadanie jako sprawę 
nie tylko produkcyjną, ale i polityczną, ściśle 
związaną z wykonaniem podstawowego na­
szego zadania — lepszego, bogatszego zaopa­
trzenia rynku w artykuły powszechnego spo­
życia, szybszego podniesienia stopy życiowej 
ludzi pracy.

Niezbędne jest dopilnowanie tego, aby admi­
nistracja zakładów przemysłowych zabezpie­
czyła wykonanie planów asortymentowych — 
organizacyjnie. Oznacza to przede wszystkim 
konieczność Usprawnienia planowania we­
wnątrzzakładowego, zaostrzenia kontroli, tak 
aby każdy oddział, każda brygada wykony­
wała zadania ściśle według swojego dzien­
nego planu Wymaga to znacznej poprawy 
w pracy wydziałów zaopatrzenia, aby nie bra­
kło materiałów niezbędnych do produkcji.

Bardzo wydatnie wzmocnić trzeba kontrolę 
instancji nadrzędnych — centralnych zarzą­
dów i ministerstw nad wykonaniem poszcze­
gólnych asortymentów w zakładach. Należy 
żądać od dyrektorów przedsiębiorstw, aby bez­
względnie przestrzegali wytycznych planu 
asortymentowego, aby traktowali ten plan ja­
ko obowiązujące ich prawo. Szerzej wykorzy­
stywać trzeba w tym celu również zachętę ma­
terialną poprzez właściwe ustalenie systemu 
premiowego.

Zaostrzając wymagania w stosunku do za­
kładów — centralne zarządy i ministerstwa 
muszą jednocześnie ze swej strony zapewnić 
warunki do tego, aby plan mógł być w asorty­
mencie wykonany. Nie wolno więc tolerować 
takiej praktyki, że zakład otrzymuje swój plan 
zbyt późno, a następnie plan ten jest niejedno­
krotnie zmieniany. Powoduje to bowiem do­
datkowe trudności w zaopatrzeniu materiało­
wym, wprowadza do zakładu chaos.

, Nowe zadania jakie ma nasz przemysł wy­
magają również pracy po nowemu. Wymagają, 
aby plan produkcyjny w każdym zakładzie 
wykonywany był we wszystkich podstawowych 
wskaźnikach, aby załoga wiedziała konkretnie 
dla kogo przeznaczona jest jej produkcja
1 aby wywiązanie się ze swoich obowiązków 
wobec odbiorcy uważała za punkt honoru.

Wielkie święto bratnich narodów radzieckich
Sesja jubileuszowa Rady Najwyższej USRR

(f) KIJÓW (PAP). 22 maja 
odbyła w Kijowie sesja 
jubileuszowa Rady Najwyższej 
Ukraińskiej SRR.

Sesję otworzył przewodniczą­
cy Rady Najwyższej USRR, zna­
ny pisarz Pawło Tyczyna.

Przewodniczący Rady Mini­
strów Ukraińskiej SRR N. Kal- 
czenko odczytał pismo powital­
ne przesłane narodowi ukraiń­
skiemu przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Radę Mini­
strów ZSRR i KC KPZR.

Na sali rozlegają się huczne 
oklaski. Owacja wybucha z no­
wą sitą przy odczytywaniu de­
kretów o odznaczeniu USRR o- 
raz miasta Kijów Orderem 
Lenina.

Referat „300 tat zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją“ wygłosi! 
pierwszy sekretarz KC KP 
Ukrainy Aleksy Klriczenko. Wi­

ta on serdecznie drogich gości 
— członków delegacji RFSRR i 
pozostałych bratnich republik 
związkowych, delegacji Sejmu 
PRL i Stowarzyszenia Zjedno­
czonych Ukraińców Kanady.

A. Kiriczenko omawia szcze­
gółowo doniosłe znaczenie hi­
storyczne zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją, które utrwaliło na wie­
ki niewzruszoną jedność dwóch 
bratnich narodów słowiańskich.

Z ogromnym entuzjazmem 
uchwala sesja tekst pisma powi­
talnego do Rady Najwyższej 
ZSRR, Rady Ministrów ZSRR 
i KC KPZR w imieniu narodu 
ukraińskiego.

Przemówienia powitalne z ży­
czeniami dla narodu ukraiń­
skiego wygłosili na sesji kie­
rownicy delegacji bratnich re­
publik związkowych.

Deputowani t goście serdecz­
nie powitali zastępcę przewod­
niczącego Rady Państwa PRL 
Stefana Ignara i przewodniczą­
cego Komitetu Słowiańskiego 
Kanady I. Bojczuka, ' którzy 
przekazali pozdrowienia narodo­
wi ukraińskiemu i wszystkim 
narodom ZSRR.

Następnie Rada Najwyższa 
Ukraińskiej SRR uchwala tekst 
pisma powitalnego do wielkiego 
narodu rosyjskiego od narodu 
ukraińskiego i zatwierdza skład 
delegacji rządowej Ukraińskiej 
SRR na sesję jubileuszową Ra­
dy Najwyższej RFSRR.

Przewodniczący Pawło Tyczy­
na dziękuje delegacjom brat­
nich republik i przyjaciół za­
granicznych, które biorą udział 
w obchodach i ogłasza zamknię­
cie sesji.

Pismo Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR

Naukowcy podejmują 
doniosłe zadania

PLENUM KOMITETU NAUK 
ROLNICZYCH PAN

W dniach 21 i 22 bm. odby­
ło się pierwsze plenarne zebra­
nie Komitetu Nauk Rolniczych 
PAN, utworzonego w stycz 
niu br.

Członkowie Komitetu — wy­
bitni nasi uczeni i profesorowie 
— wysłuchali referatu przewod­
niczącego Komitetu prof. dr. 
M. Czaji.

W referacie tym prof. Czaja 
przedstawił zebranym do dy 
skusji główne kierunki badań 
naukowych w rolnictwie i wy­
nikające stąd bezpośrednie za­
dania dla Komitetu Nauk Roi 
niczych.

Do zawartego w referacie 
programu badań naukowych 
zgłoszono w czasie dyskusji 
pewne uzupełnienia i poprawki, 
które po dokładnym rozpatrze­
niu zatwierdzone będą na na­
stępnym plenarnym zebraniu 
Komitetu.1

Znaczną część zebrania ple­
narnego poświęcono omówieniu 
konkretnych zagadnień nauko 
wych. Na podstawie referatów 
prof- prol- A. Musierowicza i 
A. Strzemskiego przedyskuto­
wano sprawy związane z za­
gadnieniem gleb lekkich, które 
zajmują największą przestrzeń 
gruntów uprawnych w naszym 
kraju.

Wyniki dyskusji naukowej I

Nauk Rolniczych PAN przynio­
sły wstępne materiały do przy­
gotowania Rolniczej Proble­
mowej Sesji PAN, która obra­
dować ma w jesieni br. nad 
metodami podniesienia żyzności 
gleb lekkich w Polsce. (PAP)

ZAKOŃCZENIE GÓRNICZEGO 
ZJAZDU

NAUKOWO-TECHNICZNEGO

STALINOGROD. 22 bm. za­
kończył się Górniczy Zjazd 
Naukowo - Techniczny, który 
omówił drogi rozwoju górni­
ctwa polskiego.

W czasie sesji plenarnej 
przewodniczący 3 grup proble­
mowych Zjazdu przedstawili 
wnioski wysunięte wspólnie 
przez naukowców i praktyków 
naszego górnictwa. Realizacja 
tych wniosków przyczynić się 
ma do jeszcze ściślejszego ze­
spolenia wysiłków nauki i 
praktyki górniczej w walce o 
jeszcze szybszy rozwój nasze­
go przemysłu węglowego, ko­
palnictwa rud i ropy naftowej 
oraz do intensyfikacji prac nau­
kowo-badawczych dla potrzeb 
tych gałęzi przemysłu. Wnioski 
wysunięte przez uczestników 
Zjazdu wzywają do podjęcia 
eksploatacji rezerw węgla, 
tkwiących w niewybieranych 
dotychczas częściach złóż, znaj­
dujących się pod terenami za­
budowanymi i wzmożenia w

plenarnego zebrania Komitetu tym zakresie prac naukowo-ba

dawczych. Zjazd wysunął też 
wnioski dotyczące prac nad 
konstrukcją maszyn górniczych 
lepiej przystosowanych do spe 
cyliki naszych zagłębi węglo­
wych oraz szereg wniosków 
wytyczających kierunek pracy 
naukowej nad problemem dal­
szego zwiększenia bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w kopal­
niach. Wiele wniosków dotyczy 
praktycznego zastosowania do­
tychczasowych, poważnych już 
osiągnięć nauki górniczej w 
Polsce Ludowej. Wnioski Zjaz­
du nakreślają też drogę pracy 
naukowo * badawczej i prakty 
ki górniczej w walce o obniżkę 
kosztów eksploatacyjnych w ko 
palnictwie.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy Zjazdu wystosowali list 
do KC PZPR, przekazując w 
nim Komitetowi Centralnemu 
PZPR i towarzyszowi Bieruto­
wi wyrazy głębokiej czci i 
przywiązania.

„Zapewniamy KC PZPR 
—■ piszą uczestnicy Zjazdu 
— że dołożymy wszystkich sil 
w pracy naszej dla podniesie­
nia wydobycia węgla na bazie 
najwyższej techniki górniczej 
przy równoczesnym podniesie­
niu stanu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy oraz dołożymy sta­
rań dla dalszego rozwoju pol­
skiej nauki górniczej, rozwoju 
naszych uczelni i instytutów“.

(PAP).

MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
Rada Ministrów ZSRR i KC 
KPZR przesłały do Rady Naj­
wyższej Ukraińskiej SRR, Ra­
dy Ministrów USRR i Komuni­
stycznej Partii Ukrainy pismo 
powitalne następującej treści:

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Rada Ministrów ZSRR 
i KC KPZR gorąco witają ro­
botników, kołchoźników, inteli­
gencję, wszystkich ludzi "pracy 
USRR i pozdrawiają ich z o- 
kazji wielkiego narodowego 
święta narodów ukraińskiego i 
rosyjskiego, święta wszystkich 
bratnich narodów ZSRR — 300 
rocznicy zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją.

Naród ukraiński, który na 
przestrzeni wieków walczy! 
przeciwko obcej niewoli, o zjed-> 
nóczenie z bratnim narodem 
rosyjskim w ramach jednolite­
go państwa rosyjskiego, zawsze 
widział w swym bracie — na­
rodzie rosyjskim — niezawod­
nego obrońcę i wiernego so­
jusznika. Naród rosyjski udzie­
lał stałej pomocy w wojnie wy­
zwoleńczej, którą prowadził na­
ród ukraiński pod kierowni­
ctwem wybitnego męża stanu 
i dowódcy, Bohdana Chmielnic­
kiego. Uchwała Rady Pereja- 
sławskiej o zjednoczeniu Ukrai­
ny z Rosją była potęż­
nym wyrazem woli miłującego 
wolność narodu ukraińskiego i 
miała wielkie znaczenie postę­
powe. Zjednoczenie z Rosją 
wybawiło naród ukraiński z 
ucisku szlachty polskiej, ochro­
niło Ukrainę przed stałymi na­
jazdami zbójeckich hord turec- 
ko-tatarskich chanów, zapewni­
ło możność narodowego rozwo­
ju narodu ukraińskiego. Do­
świadczenie historii wykazało, 
że droga braterskiej jedności i 
sojuszu, obrana przez narody 
rosyjski i ukraiński, była jedy 
nie słuszną drogą. Zjednoczenie 
dwóch wielkich narodów sto 
wiańskich pomnożyło ich siły 
we wspólnej walce przeciwko 
wszystkim wrogom zewnętrz 
nym, przeciwko feudałom i bur- 
żuazji, przeciwko caratowi i 
niewoli kapitalistycznej. W wal­
ce tej rozwijała się i krzepła 
nierozerwalna przyjaźń naro­
dów rosyjskiego i ukraińskiego.

Naród ukraiński pierwszy po 
narodzie rosyjskim poszedł peł­
ną chwały drogą socjalizmu.

Ramię przy ramieniu, ręka w 
rękę walczyły masy pracujące 
Rosji i Ukrainy o zwycięstsvo 
Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej, walczy­
ły na frontach wojny domowej, 
budowały społeczeństwo socja­
listyczne, broniły wolności i 
niezawisłości naszej ojczyzny 
podczas Wielkiej Wojny Naro­
dowej.

Utworzenie ukraińskiego pań­
stwa radzieckiego i ustanowie­
nie ścisłego sojuszu Ukrainy z 
Rosją i innymi republikami ra­
dzieckimi było wielkim trium­
fem leninowsko • stalinowskiej 
oołityki narodowościowej, trium 
fem zasad całkowitego równo­
uprawnienia i przyjaźni naro­
dów, było wielką klęską kontr- 
lewolucji burżuazyjno - nacjo­
nalistycznej, klęską imperializ­
mu międzynarodowego, który 
dążył do oderwania Ukrainy od 
ZSRR i do przekształcenia jej 
w swoją kolonię.

Rozkwit USRR, jej sukcesy 
w budownictwie gospodarczym 

kulturalnym dobitnie dowo­
dzą wielkiej siły ustroju socja­
listycznego, siły potężnego so­
juszu klasy robotniczej i chłop­
stwa, niewzruszonej przyjaźni 
i braterskiej współpracy wszyst­
kich narodów ZSRR.

Już w okresie przedwojen­
nych pięciolatek Ukraina prze­
kształciła się w potężną socja­
listyczną republikę przemysło- 
wo-kolchozową o wysoko roz­
winiętym przemyśle, o wielkim 
zmechanizowanym rolnictwie,
0 przodującej kulturze — naro­
dowej w formie i socjalistycznej 
w treści. Wojna i okupacja 
niemiecko-fa-szystowska zadały 
Ukrainie ciężkie rany. Jej fa­
bryki, kopalnie i elektrownie, 
miasta i wsie leżały w zglisz­
czach i ruinach. W ciągu krót­
kiego czasu naród ukraiński 
swą bohaterską pracą przy po­
mocy wszystkich narodów 
ZSRR nie tylko odbudował 
swoją gospodarkę, ale znacznie 
przekroczył przedwojenny po­
ziom rozwoju gospodarki naro­
dowej Ukrainy.

Obecnie Ukraina radziecka 
stała się jednym z najwię­
kszych państw F.uropy; jej po­
tężny przemysł, jej przodujące 
rolnictwo, jej kwitnące miasta
1 wsie, wybitne osiągnięcia jej 
kultury i sztuki są przedmio­
tem uzasadnionej dumy pa­

triotycznej wszystkich narodów 
radzieckich. Pod wielkim sztan­
darem socjalizmu naród ukraiń­
ski wcielił w życie swe od­
wieczne marzenie scalając 
wszystkie ziemie ukraińskie w 
jedno ukraińskie socjalistyczne 
państwo radzieckie. Wra-z ze 
wszystkimi bratnimi narodami 
ZSRR naród ukraiński pod 
przewodem Partii Komuni­
stycznej osiąga nowe zwycię­
stwa w pokojowej twórczej pra­
cy, pewnym krokiem idzie na­
przód drogą komunizmu, wno­
si doniosły wkład w dzieło 
walki o pokój na całym świę­
cie. Wybitne sukcesy narodu 
ukraińskiego w budownictwie 
państwowym, gospodarczym i 
kulturalnym są porywającym 
przykładem dla wszystkich wol­
nych narodów, które wkroczyły 
na drogę budowania nowego, 
socjalistycznego życia, które 
zjednoczyły się w niezwyciężo­
nym obozie socjalizmu i demo­
kracji.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Ra-da Ministrów ZSRR 
i KC KPZR wyrażają niezłom­
ne przekonanie, że robotnicy, 
kołchoźnicy, inteligencja Ukra­
iny radzieckiej dadzą nowe 
wspaniałe wzory ofiarnej pracy 
i inicjatywy twórczej w walce 
o wykonanie zadań postawio­
nych przez partię i rząd w dzie 
dżinie dalszego rozwoju prze­
mysłu ciężkiego, zdecydowane­
go podniesienia rolnictwa i 
produkcji artykułów powszech­
nego użytku, nieprzerwanego 
podnoszenia dobrobytu ludno­
ści.

2yczymy sławnemu narodowi 
ukraińskiemu nowych sukce 
sów w wielkiej ogólnonarodo­
wej walce o zwycięstwo ko 
munizmu!

Niech żyje i rozkwita Ukra­
ińska Socjalistyczna Republika 
Radziecka!

Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń narodu ukraińskiegó, 
rosyjskiego i wszystkich naro­
dów naszego kraju — nieza­
wodna i niezłomna gwarancja 
ich niezawisłości narodowej i 
wolności, rozkwitu i szczęścia!

Niech żyje nasza wielka 
ojczyzna — Związek Socjali­
stycznych Republik Radzieckich 
— potężna ostoja pokoju na 
całym świecie!

Pod przewodem Partii Ko­
munistycznej naprzód do zwy­
cięstwa komunizmu! ‘

Kijów  —  stolica Ukrainy. Na zdjęciu: ulica Kirowa

—  Odznaczenie Republiki Ukraińskiej —  
i miasta Kijów Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
W związku z 300-leciem zjednoczenia Ukrainy z Rosją oraz 

w celu podkreślenia doniosłego znaczenia Kijowa w dziejach 
narodu rosyjskiego, ukraińskiego i białoruskiego, Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odznaczyło miasto Kijów — stolicę 
USRR — Orderem Lenina.

i
Dla uczczenia 300-lecia zjednoczenia Ukrainy z Rosją 1 pod­

kreślenia wybitnych sukcesów narodu ukraińskiego w dzie­
dzinie budownictwa państwowego, gospodarczego i kultural­
nego, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR odznaczyło Ukraiń­
ską Socjalistyczną Republikę Radziecką Orderem Lenina.

Rozkaz ministra obrony ZSRR 
marszałka N. A. Bułganina

MOSKWA (PAP). Prasa ra­
dziecka z 22 bm. opublikowała 
następujący rozkaz ministra o- 
brony ZSRR, marszałka Związ­
ku Radzieckiego N. A. Bulgani 
na:

Towarzysze żołnierze, mary­
narze i podoficerowie! Towa­
rzysze oficerowie, generałowie 
i admirałowie!

Siły zbrojne ZSRR wraz z ca
łym narodem radzieckim czczą nych Republik Radzieckich!

kim, we Lwowie i w miastach 
— bohaterach: Sewastopolu i 
Odessie — urządzić defiladę 
wojsk i oddać 20 salw artyle­
ryjskich.

30 maja w stolicy naszej oj­
czyzny — Moskwie urządzić 
defiladę wojsk i oddać 20 salw 
artyleryjskich.

Niech żyje nasza wielka oj­
czyzna — Związek Socjalistycz-

Rząd USA inspiruje akty korsarstwa
Oświadczenie rzecznika delegacji chińskiej w Genewie

(f) GENEWA (PAP). Rzecz­
nik delegacji Chińskiej Repu 
bliki Ludowej Huang Hua 
oświadczy! w dniu 22 maja na 
konferencji prasowej:

Jako rzecznik delegacji chiń­
skiej uważam za konieczne zło­
żenie następującego oświad­
czenia:

W dniu 13 maja br. polski 
statek handlowy „Gotlwald“ 
został zaatakowany przez ka- 
nonierkę kliki Czang Kai-szeka 
na pełnym morzu u wschodnich 
wybrzeży Chin. Bezpośrednio 
przed tym atakiem nad stat 
kiem „Gottwald“ przeleciało 
kilka samolotów amerykań­
skich. Następnie statek został 
uprowadzony przez kanonierkę

Rząd polski wystosował w 
związku z tym protest do rządu 
Stanów Zjednoczonych oraz za­
wiadomił przewodniczącą Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych panią Pandit i 
sekretarza generalnego ONZ 
p. Hammarskjoelda, domagając 
się, aby ONZ podjęła kroki w 
celu natychmiastowego zwol­

nienia uwięzionej załogi i zwro­
tu uprowadzonego statku. Po­
pieramy w caiej pełni protest 
i żądanie rządu polskiego. _

Należy podkreślić, że Incy­
dent ten byl jednym z wielu 
aktów piractwa dokonanych 
przez niedobitki kliki Czang 
Kai-szeka przy poparciu ze stro­
ny władz Stanów Zjednoczo­
nych. Przeszło pól roku temu 
inny polski statek handlowy 
„Praca“ został również zaata­
kowany i uprowadzony przez 
klikę Czang Kai-szeka. Do 
chwili obecnej statek, załoga i 
ładunek są w dalszym ciągu 
przetrzymywane na wyspie Taj­
wan.

Od roku 1950 statki należące 
do Wielkiej Brytanii,. Danii, 
Norwegii, Panamy, Grecji i 
Niemiec zachodnich również 
padły ofiarą tego rodzaju aktów 
piractwa. 1 grudnia 1952 roku 
statek brytyjski został zaatako­
wany przez kanonierki kliki 
Czang Kai-szeka. Kapitan stat­
ku, obywatel brytyjski Robert 
Adams zginął od kuli karabinu 
maszynowego.

Tego rodzaju akty piractwa 
niedobitków kiiki Czang Kai- 
szeka poważnie zakłócają że­
glugę wielu krajów.

Należy podkreślić, że to rząd 
Stanów Zjednoczonych inspiruje 
tego rodzaju akty korsarstwa, 
stanowiące pogwałcenie prawa 
międzynarodowego i zakłócają­
ce żeglugę wszystkich krajów, 
oiaz ponosi za to odpowiedzial­
ność. Ten akt piracki został do­
konany 13 maja, tj. w okresie, 
gdy toczą się obrady konferen­
cji genewskiej. Nie było to, 
oczywiście, dziełem przypadku. 
Celem tego aktu pirackiego, in­
spirowanego przez władze ame­
rykańskie, jest wywołanie na­
pięcia na Dalekim Wschodzie i 
przeszkodzenie wysiłkom podej­
mowanym na konferencji ge­
newskiej w kierunku osłabienia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych. Incydent ten do­
wodzi, że władze USA usiłują 
zahamować normalny rozwój 
handlu międzynarodowego i 
chcą kontynuować swą agre­
sywną politykę na Dalekim 
Wschodzie.

300 rocznicę zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją jako doniosłe 
wydarzenie historyczne, jako

Niech żyje braterska przyjaźń 
między narodami naszego kra­
ju — źródło siły i potęgi wie-

wielkie narodowe święto naro- Uonarodowego państwa socjali- 
dów ukraińskiego i rosyjskiego stycznego!
i wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego. Składam wam ży­
czenia z okazji ogólnonarodo­
wego święta 300 rocznicy zjed­
noczenia Ukrainy z Rosją.

Na cześć niezłomnej brater­
skiej przyjaźni narodów ZSRR I

Niech żyją i krzepną okryte 
chwalą zwycięstw radzieckie si­
ty zbrojne, stojące na straży 
pokoju i bezpieczeństwa naszej 
ojczyzny!

Niech żyje Rząd Radziecki!
Niech żyje Komunistyczna 

j Partia Związku Radzieckiego,rozkazuję:
23 maja w stolicy Ukrainy j wielka siła przewodnia narodu 

radzieckiej — Kijowie, w Char- ■ radzieckiego w walce o zbudo- 
kowie, Perejaslawiu Chmielnie-i wanie komunizmu.

«
W przededniu sesji Swiatoivej Rady Pokoju

Delegacje polska i radziecka 
udały się do Berlina

22 bm. wyjechała do Berlina [przewodniczący Radzieckiego 
na Nadzwyczajną Sesję Swia-j Komitetu Obrony Pokoju M. 
towej Rady Pokoju delegacja j  Tichonow. W sktad delegacji 
PKOP w następującym skla- j wchodzi 12 osób, m. in. poeta 
dzie: członkowie Światowej Ra-¡A. Surkow, członek Akademii
dy Pokoju — poseł O. Dłuski, 
prof. L. Infeld, przewodniczący 
PKOP J. Iwaszkiewicz, wicemar­
szałek Sejmu J. Ozga - Michal­
ski oraz zaproszeni goście — 
literatka A. Kowalska, publicy­
sta katolicki, poseł K. Lubień­
ski, wikariusz kapitulny, ordy­
nariusz diecezji staiinogrodz- 
kiej ks. infułat J. Piskorz i 
prezes Komitetu dla Spraw Ur­
banistyki i Architektury, inż. Z. 
Skibniewski. (PAP)

*
(f) MOSKWA (PAP). 22 

bm. wyjechała do Berlina de­
legacja radziecka na nadzwy­
czajną sesję Światowej Rady 
Pokoju. Na czele delegacji stoi

Nauk ZSRR A. Oparin, Mikołaj 
Metropolita Krutycki i Koło- 
mienski.

4*
(f) BERLIN (PAP). Do 

Berlina przybywają przedsta­
wiciele ruchu obrońców poko­
ju różnych krajów dla wzięcia 
udziału w pracach nadzwyczaj­
nej sesji Światowej Rady Po­
koju. Wśród przybyłych znaj­
dują się bojownicy o pokój z 
Egiptu, Cejlonu, Burmy, Fin­
landii, Islandii, Grecji, Anglii 
i Szwecji.

22 bm. przybyli również dó 
Berlina delegaci z Francji: L. 
Casanova, E. Cotto i Farge 
oraz delegaci z Czechosło­
wacji.

P o ls k a  p ra p re m ie ra  b a le tu  P ro k o fie w a  „R o m e o  i J u lia "
W dniu 22 bm. w Państwowej 

Operze w Warszawie odbyła się 
polska prapremiera baletu S. 
Prokofiewa „Romeo i Julia", 
osnutego na tle tragedii Szek­
spira,

Balet „Romeo i Julia“ spo­
tkał się z niezwykle gorącym 
przyjęciem publiczności, która 
nie szczędziła oklasków całemu 
zespołowi, (PAP)
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Z a n ie p o k o je n ie  w e  F r a n c ji 
k o n s z a c h ta m i Ł a n le la  z USA

(i) PARYŻ (PAP). Posunięcia i rykanów — godzić się bez knó- 
oypiomacji francuskiej mające ca na przelew krwi w Indochi- 
na celu przygotowanie amery- I nach, że np. Robert Schuman 
kańskiej interwencji zbrojnej w j  w czasie dwóch kryzysów rządo­

wych mógł pozostawać na sta-

Delegacja chińska proponuje ogólnokoreańskie wybory 
pod nadzorem Komisji Państw Neutralnych

Indochinach, spotykają się 
z krytycznymi uwagami francu­
skich obserwatorów politycz­
nych.

Maurice Duverger pisze w 
dzienniku „Monde“: ,.0'oecna 
dyplomacja Bidault obliczona 
jesi. ni mniej ni więcej, tylko 
na to. aby utworzyć w Azji blok 
francusko-a mery kański

nowisku kierownika minister­
stwa spraw zagranicznych jedy­
nie na skutek nalegań ambasa­
dora amerykańskiego w Pary- , 
żu? Na Dalekim Wschodzie je- | 
sleśrńy tylko psem łańcuchowym J 
Ameryki: psy łańcuchowe karmi I 
się — niekiedy dość marnie — ! 
jak ma to miejsce w stosunku iizolując

Brytamę." Podkreślając, że | do nas, ale mają one na szyi 
taki blok wojskowo-polityczny [, obrożę.“ 
znajdować się będzie całkowicie | 
pod wpływami agresywnej gru-* 
py Radforda, Nixona i Know- 
landa, autor pisze: „Francja w 
ten sposób przyczyniać się bę­
dzie do wskrzeszenia idei Mc 
Arthura“.

Interpelacja 
w Zgromadzeniu 

Narodowym

<t) G EN EW A  (PA P). 22 m aja  po tygod n io w e j p rz e rw ie  odbyło  
się p len arn e  posiedzenie k o n fe ren c ji genew skie j poświęcone pro -
ZSR r T w . M °r Molotow.eWOdniC2y' m in is te r sPra "  za g ran ic zn y c h  

P ie rw szy  p rze m a w ia ł szef d e legac ji C h iń sk ie j R ep ub lik i Ludo­
w e), m .n is te r Czou En-)ai, k tó ry  p rze d s taw ił doniosłe p ro p o zyc je  
wv,nPCaWle P ° f '° lp w eQo z jednoczen ia  K orei na podstaw ie w o lnych
w ybo ro w  og o ln okoreansk ich . ” -------- ■ -  -
laia podajem y niżej).

■* kolei zab
(P rzem ów ien ie m in istra  Czou En-

. ... . f ałi ra ł qi ° s ™ '" 's te r  sp raw  za g ran ic zn y c h  K oreańsk ie j 
R ep ub lik i Ludow o D em o kra tyczn e j Nam  Ir ,  k tó ry  p o p arł propo-
p o d a jem y " 'n iże j) CZ° U En‘la la ' (P rzem ów ien ie  m in is tra  Nam Ira
i» ^ ^ ta tn '.,T' j  m ćw cą na sobotnim  posiedzeniu p len arn y m  by ł de­
legat po łud m o w o-koreań sk i P yun . Podobnie Jak w  swoich po­

p rzedn ich  p rzem ó w ien iach , P yun  b ro n ił g o rliw ie  in terw entó w  
a m e ry ka ń s k ic h , k tó rz y  w ystępow ali p rze c iw k o  narodo w i k o re a ń ­
skiem u pod f irm ą  ONZ. Zaprop ono w ał on, aby w yb o ry  w całe j 
K orei odbyły  się pod nadzorem  ONZ i zgodnie  z rezo luc jam i 
ONZ. w  m yśl p ro p o zy c ji de legata  po łudniow o koreań sk iego  „ch iń ­
skie w o jska  k om un is tyczne" — jak  b rzm i odnośny pu nk t — 
m ia łyby  być w ycofane z K orei pó łnocnej na m iesiąc p rzed  w ybo­
ra m i, podczas gdy tzw . „siły  zb ro jn e  ONZ“ m ia ły b y  pozostać  
w K orei po łudn iow ej w  czasie w ybo ró w  do chw ili powstania  
„zjednoczonego rz ą d u  ko reań sk ieg o “ i ob jęcia  p rze z  ten rząd  
„sku teczn ej k o n tro li“ nad całą K oreą.

P rzew odn iczący  m in is te r M ołotow s tw ie rd z ił, t e  na tym  w y ­
czerpan a  została lista m ów ców . Data następnego posiedzenia  
poświęconego s p raw ie  k o rea ń sk ie j ustalona zostanie późnie j.

Przemóivienie ministra Czou En-laia
(f) GENEWA (PAP). -  

22 hm. na posiedzeniu plenar­
nym konferencji genewskiej 

publika nów Postępowych) zgto-1 ^ n!s!er . sp^aw zagranicznych 
sil następującą interpelację pod ! ^ ”mskieJ Republiki Ludowej 
adresem rządu: „Czym kierowałI c ?ou Enlai wygłosił przemó 
się min. Bidaułt, podejmując wienie, w którym oświadczył

(f) PARYŻ (PAP). Deputowa- 
, ny do Zgromadzenia Narodowe- 

v\ tygodniku „Tribune des Na- j ęo Pierre Meunier (Związek Re- !
tions poświęcony temu próbie- I n n h l ik a r u w  ___ I
mówi artykuł zamieszcza prof.
Bernard Lavergne. Autor pisze:
„•Jeśli odrzucić wszelką obłudę, 
to stwierdzić trzeba, że stanowi­
sko rządu francuskiego ma na 
celu jedynie podporządkowanie 
się rozkazom USA, które prag­
ną abv wojna ciągnęła się jesz­
cze długo“.

„Jak nie ulec przygnębieniu 
wobec faktów — pisze dalej La- 
vergne — że kraj nasz zmuszo­
ny jest — zgodnie z wolą Ame-

W  Londynie krytykuiq postępowanie USA 
w  kwestii indochmskiej

(f) PARYŻ (PAP). W sobotę 
22 bm. przybył do Paryża min. 
Bidault. by wziąć udział w u- 
roczystościach związanych z 50 
rocznicą sojuszu angio - francu­
skiego. Na obiedzie wydanym z 
toj okazji obecny był również 
bawiący przejazdem w drodze 
do Londynu minister spraw za­
granicznych Anglii Eden.

Prasa zachodnia komentując 
podróż Edena do Londynu wy­
suwa przypuszczenia, że głów­
nym tematem rozmów angiel­
skiego ministra spraw zagranicz­
nych z Churchillem będą poważ-

jów Wspólnoty Brytyjskiej do 
proponowanego przez USA pak­
tu krajów Azji południowo- 
wschodniej oraz separatystycz­
ne rozmowy amerykańsko-fran- 
cuskie na temat Indochin.

W Londynie nada! ostro kry­
tykują postępowanie USA w 
kwestii indochińskiej. W lon­
dyńskich kołach politycznych 
podkreślają, że właściwym in­
spiratorem prośby rządu Lanie- 
la o amerykańską interwencję 
zbrojną w Indochinach jest Bul­
les.

Według doniesień
ne rozbieżności brytyjsko - am e-! Reutera, Churchill i Eden sa
rykanskie w sprawie polityki w ! zdania, że nie należy podejmo- 
Az.li południowo - wschodniej, j wać żadnych zobowiązań woj- 

s., ■ skowych lub dyplomatycznych.Przypuszcza się również, że 
Churchill omówi z Edenem 
sprawę ustosunkowania się kra-

Lskarze francuscy domanaja się przyśpieszenia 
ewakuacji rannych z Dien Bień Fu

wyniki

(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 
Wietnamska Agencja Prasowa, 
lekarze francuscy w Dien Bień 
Fu protestują przeciwko ma­
newrom francuskiego dowódz­
twa wojskowego w związku z 
ewakuacją rannych jeńców.

W liście wystosowanym do 
dowódcy naczelnego francułk:ch 
sił zbrojnych w Indochinach 
dwaj lekarze, major Grauvin i 
kapitan Ledamany, którzy opie­
kują się ciężko rannymi jeńca­
mi w Dien Bień Fu, piszą m. in.: 

Protestujemy stanowczo prze­
ciwko nieliczeniu się przez fran-

B z ą d  e g ip s k i z a k a z a ł  p r ze lo tu  nad E g ip te m  
sam o lo to m  U S A  z  b ronip dla Ind ochin

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donoszą dzienniki egipskie, „Al 
Gumhuria“ i „Akhbar Al Yom“, 
rząd egipski wydal zakaz prze­
lotu nad terytorium Egiptu sa­
molotów amerykańskich prze­
wożących wojska i broń dla 
armii francuskiej w Indochi­
nach.

Przed miesiącem zwrócono

z pominięciem naszych sojusz- <n in.:
ników brytyjskich i wbrew ¡eh Konferencja genewska nd- 
USa" ’ Rnknw=nniar \  ,t7i?dem była już 10 posiedzeń poświe-
od dążenia do pokojowego'rpz- ¡?°r,>’C.h k^ S,j! ^
wiązania konfliktu indochińskie-i . g p kl"*kieJ. Repub ikl Lu' 
go, czego pragnie naród fran- 110VVf:k ¿ ‘SRR i Koreańskiej Re- 
cuski, a wprost przeciwnie. | publiki  ̂ Ludowo - Demokraty- 
zmierzają do rozszerzenia wojny j c z n e J  wielokrotnie podkreślali, 
na Dalekim Wschodzie.“ *-lże geneza problemów azjatyc-

| kich tkwi w agresji państw 
| imperialistycznych przeciwko 
krajom Azji i w oporze naro­
dów azjatyckich przeciwko tej 
agresji.

W celu zjednoczeni ) Korei na 
zasadach niezawisłości, pokoju 
i demokracji, minister spraw 
zagranicznych KRL-D Nam Ir 
wysunął 27 kwietnia propozycje 
w sprawie przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogóinokore- 
ańskich, wycofania z Korei 
wszystkich obcych sił zbrojnych 
w określonym terminie przed 
przeprowadzeniem wyborów o- 
gólnokoreańskich oraz zapew­
nienia pokojowego rozwoju Ko­
rei przez te wszystkie państwa, 
które zainteresowane są naj­
bardziej w utrzymaniu pokoju 
na Dalekim Wschodzie. Jasne 
jest, że te propozycje powinny 
stanowić podstawę porozumie­
nia na tej konferencji. 
Mimo to delegaci niektórych 
krajów wciąż jeszcze usiłują 
narzucić konferencji nielegalną 
uchwałę ONZ z 7 października 
i 950 r„ utrzymując przy tym. 
że siły zbrojne ONZ, które 
składają się głównie z wojsk 
USA powinny pozostać w Ko­
rei i że ONZ ma nadzorować 
wybory ogólnokoreańskie. Prze­
szkadzają oni w ten sposób 
konferencji w opracowaniu roz­
wiązania problemu koreańskie­
go-

Podkreśliliśmy już że w wy­
niku manewrów USA Narody 
Zjednoczone znalazły się w sy­
tuacji uczestnika wojny kore­
ańskiej i utraciły wskutek tego 
tytuł do bezstronnego zajmowa­
nia się kwestią koreańską oraz 
pot. zebny do tego autorytet mo­
ralny.

Chiny są jednym z założycie­
li ONZ. Naród chiński konsek­
wentnie popierał cele i zasady 
Karty NZ i dążył do ich rea­
lizacji. Na mocy Karty NZ 
ZSRR, USA, W. Brytania, Fran 
cja i Chiny ponoszą szczegół 
ną odpowiedzialność za utrzy­
manie międzynarodowego po-

zanim wiadome będą 
konferencji genewskiej.

cuskie dowództwo wojskowe z 
przychylnym ustosunkowaniem 
się prezydenta Ho Szi Mina do 
rannych, co jest powodem dal­
szych cierpień naszych rannych. 
Byliśmy zdziwieni, że żaden le­
karz nie towarzyszył delegacji 
francuskiej, która przybyła do 
Dien Bień Fu 16 bm.

W liście swym lekarze fran­
cuscy żądają m. in.: przyspie­
szenia ewakuacji ciężko ran­
nych i nieuzaieżniania sprawy 
ewakuacji rannych od proble­
mów natury taktycznej i woj­
skowej.

się do rządu egipskiego z proś­
bą, aby zezwoli) na przelot nad 
terytorium Egiptu samolotów 
amerykańskich udających się 
do Indochin. Jednakże prośba 
ta, jak pisze prasa, „została 
stanowczo odrzucona“.

Jak podają dzienniki, odpo­
wiedzi udzielił osobiście pre­
mier Egiptu Naser.

Eqipt i Liban
zamierzają uznać Chiny Ludowe

(f) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Kairu: Jak po­
daje dziennik egipski „Al Gum­
huria“, odpowiedzialne koła 
egipskie zajmują się obecnie 
zbadaniem problemu uznania 
przez Egipt Chińskiej Republi­
ki Ludowej. Dziennik podkre­
śla, że rząd egipski nie zamie­
rza „prowadzić w dziedzinie 
handlu polityki dyskryminacji

ani wobec Wschodu, ani Za­
chodu“ i będzie określał swe 
stosunki ekonomiczne z innymi 
krajami, kierując się wyłącznie 
interesami Egiptu.

Według doniesień prasy, de­
cyzję w sprawie uznania Chiń­
skiej Republiki Ludowej gotów 
jest również powziąć rząd 
libański.

koju i bezpieczeństwa. Fakt, 
że większość członków ONZ 
poszia za USA, gdy chodziło o 
pozbawienie Chin należnego 
im miejsca oraz ich praw w 
ONZ, stanowi! rażące pogwał­
cenie Karty i przyniósł poważ­
ną szkodę prestiżowi Narodów 
Zjednoczonych. Nielegalne re­
zolucje ONZ w kwestii kore­
ańskiej i niezdolność Narodów 
Zjednoczonych do bezstronnego 
zajęcia się kwestią koreańską— 
są nierozerwalnie związane z 
faktem, że Chińska Republika 
Ludowa pozbawiona została na. 
leżnego jej prawa przystąpie­
nia do ONZ. Przedstawiciele 
wielu krajów mówili na tej kon­
ferencji. że trzeba utrzymać 
szlachetne cele i zasady Karty 
Narodów Zjednoczonych. Jed­
nakże fakty dowiodły, że my 
właśnie konsekwentnie broniliś­
my celów i zasad Karty NZ.

Konferencja nasza zwołana 
została w tym celu, by znaleźć 
inne drogi rozsądnego rozwią­
zania problemu koreańskiego 
Nie powinniśmy dopuścić do 
tego, by konferencja pozostała 
w impasie, w którym tkwi od 
dłuższego czasu. Jak podkre­
ślali to już niektórzy delegaci, 
znalezienie wspólnej płaszczy­
zny dla pokojowego rozwiąza­
nia kwestii koreańskiej nie jest 
rzeczą niemożliwą. Nie słysze­
liśmy dotychczas, by ktokol 
wiek na tej konferencji wypo­
wiedział się otwarcie przeciw­
ko zasadzie, że sprawę zjedno­
czenia Korei powinni uregulo­
wać sami Koreańczycy. Wi­
docznie więc nikt nie może za­
przeczyć słuszności tej zasady

Zgodnie z powyższą zasadą 
uważamy, że w celu umożli­
wienia narodowi koreańskiemu 
zjednoczenia swego kraju w 
drodze wyborów ogólnokoreań- 
skich bez ingerencji obcej, 
wszystkie obce siły zbrojne na­
leży z Korei wycofać przed 
przeprowadzeniem takich wy­
borów. Dalsze przebywanie 
wojsk amerykańskich w Korei 
nie tylko zagraża pokojowi w 
Korei i bezpieczeństwu Chin, 
lecz ponadto doprowadzi nie­
uchronnie do ingerencji w ko­
reańskie sprawy wewnętrzne, 
przeszkadzając przez to naro­
dowi koreańskiemu w swobod 
nym wyrażeniu swej woli w 
wyborach ogólnokoreańskich 
Wycofanie wszystkich obcych 
sił zbrojnych z Korei jest dla 
narodu koreańskiego wstępnym 
warunkiem swobodnego wyra­
żenia- swej woli w wyborach 
ogólnokoreańskich. Jeśli nato­

miast chodzi o termin wycofa­
nia obcych wojsk, to minister 
Nam Ir stwierdził, że jest to 
kwestia do dyskusji. Naszym 
zdaniem, obecna konferencja 
powinna osiągnąć odpowie­
dnie porozumienie w sprawie 
wycofania z Korei w ustalonym 
terminie wszystkich obcych sit 
zbrojnych.

Pokojowe zjednoczenie Ko 
rei może nastąpić jedynie i 
tylko na zasadzie wzajemnego 
porozumienia między Koreań­
ską Republiką Ludowo - Demo 
kratyczną a Republiką Koreań 
ską. Minister Nam Ir słusznie 
zaproponował więc, aby ogól 
nokoreańska komisja, która 
ma przygotować i przeprowa 
dzić wolne wybory w całej Ko- 

i której zadaniem jest pod
jęcie innych kroków zmierzają 
cych do zjednoczenia Korei, o- 
pierała się na zasadzie obo­
pólnego porozumienia.

Niektórzy delegaci, wysuwa 
jąc pretekst, że istnieje dyspro­
porcja między liczbą mieszkań­
ców Korei północnej i Korei 
południowej, posługują się za­
sadą reprezentacji proporcjo­
nalnej, by przeciwstawić się za­
sadzie wzajemnego porozumie­
nia obu stron. Przechodzą oni 
do porządku dziennego nad fa 
ktem, że odrzucenie zasady o- 
bopólnego porozumienia ozna­
cza próbę narzucenia je­
dnej stronie woli drugiej stro 
ny, — próbę, która z góry jest 
skazana na fiasko nawet w wy­
padku, .jeśli popiera się ją si 
iami zbrojnymi. Premier In 
dii, Nehru, w przemówieniu 
wygłoszonym 18 bm. również 
stwierdził, że Korea powinna 
być zjednoczona, jeśli się chce 
uniknąć nowego konfliktu. Lecz 
jedność — dodał on — nie 
może być narzucana jednej 
stronie przez drugą stronę.

W celu zapewnienia prawdzi­
wej demokratycznej podstawy 
wyborów, minister Nam Ir, za­
proponował, by komisja ogól- 
nokoreańska opracowała pro­
jekt obowiązującej dla całej 
Korei ordynacji wyborczej. Pro­
jekt ten powinien zapewnić 
przeprowadzenie demokratycz­
nych wyborów i zagwaranto­
wać swobody demokratyczne 
narodu koreańskiego, łącznie z 
prawem wysuwania kandyda­
tów. Propozycja ta jest niewąt­
pliwie słuszna.

Powiedziano tu, że między 
Koreą północną a Koreą połud­
niową panuje stan wrogości 
że wszelkie komisje napotkają 
liczne trudności w sprawdzaniu

i badaniu warunków swobody 
w czasie wyborów ogólnoko­
reańskich. Jest rzeczą jasną, że 
musimy się liczyć z obecną sy­
tuacją, która ukształtowała się 
z powodu trwającego od lat po­
działu Korei i z powodu n a p i ­
tych stosunków między Koreą 
północna a Koreą południową 
W tym stanie rzeczy konieczne 
¡est powołanie do życia neutral 
nej organizacji, która by okaza­
ła pomoc aparatowi koreańskie­
mu w przeprowadzeniu wybo­
rów ogólnokoreańskich.

Niektórzy delegaci propono­
wali, by jakaś agenda ONZ 
nadzorowała wybory vigólnoko- 
reańskie. Na to nie możemy się 
zgodzić, ponieważ, jak podkreś­
liłem, ONZ była stroną walczą­
cą w Korei i od dawna już stra­
ciła tytuf do zajmowania się w 
sposób bezstronny problemom 
koreańskim. Delegacja chi ń 
ska jest zdania, że ta neu­
tralna organizacja powinna się 
składać z przedstawicieli 
państw neutralnych, które nie 
brały -udziału w wojnie koreań­
skiej. Konferencja nasza powin­
na ustalić, które to będą państ­
wa. Zadaniem tej organizacji 
państw -neutralnych będzie do- 
pomożenie komisji ogólnoko- 
reańs-kiej w przeprowadzeniu 
w ca te j Korei wyborów na pod­
stawie ogóinokoreańskiej ordy­
nacji wyborczej, w warunkach 
wolności, wykluczających ob­
cą ingerencję oraz wszel­
ki nacisk na wyborców ze 
strony lokalnych władz pań­
stwowych, czy też grup ter­
rorystycznych. Delegacja chiń­
ska wysuwa wniosek, aby art. 1 
propozycji przedstawionych 
przez ministra Na-m Ira 27 
kwietnia został uzupełniony w 
sposób następujący:

„W celu dopomożenia ko­
misji ogóinokoreańskiej w 
przeprowadzeniu w całej Ko­
rei wyborów na podstawie o- 
gólnokoreańskiej ordynacji wy­
borczej, w warunkach wyklu­
czających obcą ingerencję, u- 
tworzona będzie Komisja Na­
dzorcza Państw Neutralnych, 
która będzie sprawowała na­
dzór nad wyborami w całej 
Korei“.
Jeśli chodzi o sprawę jeńców 

wojennych, to, oczywiście, nie 
można jej uważać za zamkniętą 

Jesteśmy zdania, że konkret­
ne propozycje, wysunięte przez 
delegację chińską w porozumie­
niu z delegacją KRL-D w spra 
wie uregulowania problemu jeń­
ców wojennych, powinny być 
dokładnie rozważone przez na­
szą konferencję.

Złożenie listów uwierzvtefniających 
p rze z posła Belgii w Polsce

Przewodniczący Rady Pań­
stwa A. Zawadzki przyjął 22 
bm. na audiencji Posła Nadzwy­
czajnego i Ministra Pełnomoc­
nego Belgii w Polsce hr. Hade- 
lin de Meeus d‘Argenteuil, któ­
ry złożył swe listy uwierzytel­
niające.

Poseł de Meeus d‘Argenteuii 
wygłosił przemówienie, w któ­
rym stwierdził m. in.:

„W chwili, gdy składam do 
rąk Waszej Ekscelencji listy, 
którymi Jego Królewska Mość 
Baudouin. Król Belgów, akredy­
tuje mnie przy Radzie Państwa 
PRL w charakterze Posła Nad­
zwyczajnego i Ministra Pełno­
mocnego, pragnę wyrazić jak 
głęboko odczuwam zaszczyt i 
godność, jakie przypadają mi w 
związku z reprezentowaniem 
mego kraju wobec wielkiego na­
rodu polskiego.

Przyjaźń naszych narodów jest 
tradycyjna i głęboka. Wynika 
ona ze wspólnego dziedzictwa 
ideałów i dążeń: miłości ojczyz­
ny, umiłowania wolności, posza­
nowania pracy, dążenia do po­
stępu moralnego i materialnego.

Ciągłe stosunki w dziedzinie 
gospodarczej jeszcze bardziej u- 
mocniły więzy moralne łączące 
nasze narody. Częściowo uzupeł­
niająca się struktura gospodar­
cza naszych krajów umożliwiła 
w przeszłości owocną wzajemną 
wymianę handlową.

Zadanie moje. Panie Przewod­
niczący, będzie szczególnie uła­
twione dzięki wzajemnemu 
wkładowi szacunku i zaintere­
sowania wniesionemu przez Pol­
skę i Belgię. Lecz stałoby się 
ono nadzwyczaj trudne gdybym 
nie miał pewności, że w jego 
wykonaniu będę mógł liczyć na 
życzliwość i poparcie Waszej 
Ekscelencji i Rządu Polskiego. 
Wysokie to poparcie będzie mi 
tym bardziej niezbędne, że za­
mierzenia moje nie ograniczają 
się tylko do utrzymania w sta­
nie nietkniętym stosunków ist­
niejących obecnie między naszy­
mi narodami. lecz kierują się ku 
ich zacieśnieniu dla dobra na­
szych obu krajów.

Wysiłki moje w tej dziedzi­
nie będą szczególnie miały na 
celu sprawę rozwoju naszych 
stosunków gospodarczych z u- 
względnieniem, w miarę możli­
wości, potencjału przemysłowe­
go mego kraju w zależności od 
potrzeb gospodarczych Polski. 
Poświęcę również uwagę poszu­
kiwaniu rozwiązań w zagadnie­
niach które mogą tego wyma­
gać.

Przewodniczący Rady Państwa 
od powiedział:

Miło mi powitać Pana jako 
przedstawiciela kraju, z którym 
naród polski ma wiele kart 
wspólnych w historii.

Na przestrzeni ostatnich 40 lat 
imperializm niemiecki dwa ra­
zy pustoszył ziemie Europy, w 
tej liczbie Belgii i Polski, pozba­
wiał narody niepodległości, doko­
nał bezprzykładnych okru­
cieństw. W obu wojnach świato­
wych naród belgijski podobnie 
jak naród polski, doznał wielu 
cierpień, przelewał krew o swo­
ją wolność i niepodległość.

W obecnym okresie sprawa 
zapewnienia bezpieczeństwa na­
rodom Europy, znowu zagr' żo- 
nym odrodzeniem niemieckiego 
rnilitaryzmu, jak również spra­
wa przyczynienia się do dalsze­
go odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych i stworzenia 
trwałych podstaw dia pokojowej 
współpracy między narodowej
stanowi wspólną troskę naro­
dów'. doświadczonych srogo dwo­
ma minionymi wojnami świato­
wymi. Nie wątpię, że troska ta 
będzie sprzyjać dalszemu zbliże­
niu narodu polskiego i belgij­
skiego.

Dalszy rozwój swobodnej i 
meskrępowane.i wymiany han­
dlowej między Poiską Rzeczą- 
pospolitą Ludową i Belgią iest 
przedmiotem naszych ustawicz­
nych dążeń, albowiem leży za­
równo w interesie gospodarki 
polskiej i belgijskiej jak też w 
interesie normalizacji stosunków 
pokojowych w Europie. Naród 
polski pragnie również zacieś­
nienia współpracy kulturalnej 
między Belgią i Polską w imię 
lepszego wzajemnego poznania 
i zbliżenia.

Pragnę zapewnić Pana o 
szczerych uczuciach szacunku i 
przyjaźni, jakie naród polski ży­
wi dla dzielnego i szlachetnego 
narodu belgijskiego. Może Pan 
liczyć, Panie Ministrze, na pełne 
poparcie i pomoc Rady Państwa 
oraz Rządu PRL przy wykony­
waniu misji dalszego zacieśnie­
nia istniejących stosunków mię­
dzy naszymi krajami. Życzę Pa­
nu owocnej na tym polu dzia­
łalności.

P rzy  sk ład an iu  listów  u w ierzy te l­
n ia jących  obecni byii: M inister
S praw  Z agran icznych  s t .  Skrzeszew ­
ski, S ek re ta rz  R ady Państw a M. Ry­
bicki, D yrek to r P ro tokó łu  D yplo­
m atycznego MSZ E. B artol i D yrek ­
to r G abinetu  Przew odniczącego 
Rady P aństw a Fr. Nowak,

Posłowi Belgi) tow arzyszyli człon­
kow ie Poselstw a: II S ek re ta rz  Felix  
S tan d aert, A ttaché  F rans R eyniers 
i A ttaché  Jean n e  de C euninćk.

Po w ręczeniu  listów uw ierzy te l­
n ia jących  P rzew odniczący Rady 
Państw a p rzy ją ł Posła de M eeus 
d 'A rgen teu l! na aud iencji p ry w a t­
nej, ną k tó re j obecny był M inister 
Spraw  Z agran icznych  St. S krze- 
szewski.

P rzyby w ającem u  do gm achu Rady 
P aństw a Posłowi kom pania honoro­
wa W ojska Polskiego oddała hono­
ry  w ojskow e przy dźw iękach H ym ­
nu N arodow ego Belgii; przy od- 
jeździe Posła de M eeus d ‘A rgen teu il 
odegrany został P o lsk i H ym n N aro ­
dowy. (PAP)

Zakończenie sesji Międzynarodowej 
Organizacji Radiofonii

Minister Nam Ir popiera propozycją Chin Ludowych

Ol warcie obserwatorium w Pułkowie
(f) MOSKWA (PAP). 21 bm 

odbyło się uroczyste otwarcie 
odbudowanego obserwatorium 
w Pułkowie pod Leningradem 
Podczas uroczystego posiedze­
nia głos zabrali uczeni radziec­
cy i goicie zagraniczni. 

Przemówienia wygłosi!) m.

astronomów
angielskich.

in. przedstawiciele 
chińskich, polskich 
amerykańskich.

Goście obejrzeli liczne pawi­
lony naukowe i zapoznali się 
z zainstalowanymi tam nowy­
mi przyrządami astronomicz­
nymi.

Sukcesy polskich artystów 
w konkursie śpiewaczym w Tuluzie

(f) PARYŻ (PAP). W Tuluzie 
rozpoczął się zorganizowany 
przez to miasto konkurs śpie­
waczy z udziałem przeszło 170 
uczestników. Z pierwszej elimi­
nacji wyszło zwycięsko 38 arty­
stów — w tym dwóch Polaków 
— Andrzej Hiolski (baryton) i 
Edmund Kossowski (bas). Po 
drugiej eliminacji 10 śpiewa­
ków, w tym obaj Polacy zakwa-

lifkowało się do finału. 21 bm 
rozgłośnia radiowa w Tuluzie 
nadała z płyt pieśni nagrane 
przez śpiewaków polskich. 22 
bm. na zakończenie konkursu 
odbył się wieczór galowy z u- 
dzialem wybitnych osobistości. 
Śpiewacy polscy spotkali się z 
serdecznym przyjęciem i uzna­
niem.

Nowy numer czasopisma 
„0  łrwaly pokój, o demokrację ludową!“

(f) BUKARESZT (PAP). Ukazał 
się  koleiny  num er czasopism a .o  
trw a ły  pokój, o d em okrację  ludo­
w ą !"

A rtyku ł w stępny pt. „W ielka siła 
len inow skich  zasad o rg an izacy j­
n y ch "  pośw ięcony jest 50 rocznicy 
u k azan ia  się książki w i Lenina 
„K ro k  naprzód, dwa kroki w stecz“ 

P ism o p u b lik u je  m. in. 
d e n c ję  o obchodach 300

zjednoczenia U krainy  z Rosją, a r ty ­
kuł red ak cy jn y  o w alce narodow o­
w yzw oleńczej narodów  P a te t Lao 
i K hm eru, a r ty k u ł sek re ta rza  ge­
neralnego  K P Indii A. J. Ghosza — 
„N ajbliższe zadania K P  In d ii“ , 
skrócony tek s t re fe ra tu  przew od­
niczącego K P A ustrii J. K opleniga 
na XVI Z jeździe P artii.

Czasopismo zam ieszcza spraw o- 
korespon- j zdanie z o b rad  k o n fere n c ji genew - 

rocznicy ! sklej.

Zgon G udsriana
(T) BERLIN (PAP). Jak  donosi 

a c e n c ja  ADN, p rzed  k ilku  dniam i 
z m a rł w N iem czech zachodnich  
„ tw ó rca  sil p a n c e rn y c h  fil Uze 
sz y "  h itle ro w sk i g e n e ra ł Hans Gu 
d e r ia u

G u d erlan  dow odził dyw izjam i 
p an ce rn y m i w 1939 r. p o d czas na 
ja z d u  n iem ieck iego  na Po lskę, a 
n a s tę p n ie  s ta ł na czele  h ltle row  
sk tch  w ojsk p a n c e rn y c h , k tó re  w 
1941 r. dokonały  n ap aśc i na Zwią­
zek  Radziecki.

C zynniki bońsk te  w y k o rzy sta ły  
p o g rz e b  h itle ro w sk ieg o  żo łd ak a  d la

zo rgan izo w an ia  p ro w o k acy jn e j m a­
n ifestac ji zachodn io  n iem ieckich  
elem entów  m ilita ry s ty czn y ch  i od
wetowych.

P odczas p o g rzeb u  G u d erian a  w 
m iejscow ości Gosiar obecn i byii 
m. in.. p rzed staw ic ie l rz ą d u  boń 
skiego F rey er, kilku o ficerów  am e 
ry k ań sk ich . wielu w yższych ofice- 
rów  b. a rm ii h itle ro w sk ie j, oddzia  
Iow SS I SA.

O ddział „ G re n z sc h u tz 'u "  (k ad ry
o d ra d z a n e g o  W ehrm achtu) spe łn ił 
ro lę  k om pan ii honorow ej.

(f) GENEWA (PAP).
W przemówieniu swym na po­
siedzeniu konferencji genew­
skiej 22 bm. minister spraw 
zagranicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokraty 
cznej Nam Ir stwierdził m. in.: 

W toku dyskusji nad kwe­
stią koreańską prawie wszys 
cy uczestnicy konferencji sfor 
mułowali w oświadczeniach 
swój punkt widzenia w spra­
wie pokojowego uregulowania 
problemu koreańskiego. Łatwo 
dostrzec, że przedstawiciele 
USA i niektórych innych po­
słusznych im państw usiłowa­
li usprawiedliwić interwencję 
USA przeciwko narodowi ko­
reańskiemu i narzucić antyha- 
rodowy reżim Korei południo­
wej ludności Korei północnej, 
aczkolwiek powinno być jasne 
dla tycli przedstawicieli, żęte­
go rodzaju próby są skazane 
na fiasko.

Minister Nam Ir podkreślił 
następnie, że naród koreański 
nigdy nie uznał i nie uzna nie­
legalnych decyzji, które nie li­
czą się z jego interesami naro­
dowymi i które zmierzają do 
narzucenia KRL-D panowania 
kliki lisynmanowskiej i USA.

Delegacja KRL-D stoi nadal 
na stanowisku, że obecność 
obcych wojsk na terytorium Ko­
rei nie daje się pogodzić z wy­
konaniem zadania przeprowa­
dzenia wolnych wyborów ogól 
nokoreańskich i zjednocze­
nia kraju na podstawie demo­
kratycznej.

W naszym oświadczeniu z 
3 bm. —powiedział dalej Nam 
Ir — podkreśliliśmy, że w za­
pewnieniu pokojowego rozwo­
ju Korei mogłyby odegrać 
szczególnie doniosłą rolę wiel­
kie mocarstwa, które powinny 
dojść do porozumienia w spra­
wie powzięcia pewnych zobo­
wiązań w celu zagwarantowa­
nia pokojowego rozwoju Korei 
i nieingerowania w jej sprawy 
wewnętrzne. Przedstawiciele 
dwóch wielkich mocarstw — 
ZSRR i Chińskiej Republiki Lu­

dowej — wyrazili już gotowość 
wzięcia na siebie wespół z in 
nymi mocarstwami pewnych zo 
bowiązań w celu zapewnienia 
pokojowego rozwoju Korei. 
Przedstawiciele USA, W. Bry­
lami i Francji zachowują, jak 
dotąd, milczenie w sprawie tych 
propozycji.

Minister Nam Ir polemizował 
następnie z argumentacją tych 
delegatów, którzy domagali się 
przeprowadzenia wyborów je­
dynie w Korei północnej uważa­
jąc, iż w Korei południowej już 
odbyty się wybory „wolne“ i „de­
mokratyczne“. Obalając te wy­
wody minister Nam Ir zilustro­
wał swoiste pojmowanie „wol­
ności i demokracji“, przez klikę 
¡¡synmanowską na przykładzie 
farsy „wyborów“ zainscenizo- 
wanej 20 bm. w Korei południo­
wej. Minister Nam Ir przyto­
czył wiele faktów terroru i prze 
śladowań, które towarzyszyły 
tym „wyborom“. Jasne jest — 
konkludował w związku z tym 
minister Nam Ir — że naród 
koreański nie może uznać tego 
rodz<aju „wyborów“ i słusznie 
dąży do uzyskania możności 
wyrażenia swej woli w prawdzi­
wie wolnych wyborach.

W celu przygotowania i prze­
prowadzenia wolnych wyborów 
ogólnokoreańskich do koreań­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego oraz realizacji nie cierpią­
cych zwłoki posunięć zmierza­
jących do ekonomicznego i kul­
turalnego zbliżenia między Ko­
reą północną i południową, pro­
ponuje się utworzenie komisji 
ogóinokoreańskiej złożonej z 
przedstawicieli Korei północnej 
i południowej. Propozycja na­
sza przewiduje, że wspomniani 
przedstawiciele zostaną wybra­
ni przez Najwyższe Zgromadze­
nie Ludowe KRL-D i przez 
Zgromadzenie Narodowe Repu­
bliki Koreańskiej. W skład tej 
komisji mogą również wejść 
przedstawiciele największych 
demokratycznych organizacji 
społecznych zarówno Korei pół­
nocnej jak i południowej. Nie­
którzy delegaci występowali

przeciwko temu. by wymieniona 
komisja podejmowała decyzje 
na zasadzie wzajemnego poro­
zumienia między obu częściami 
składowymi tej komisji. Ich 
zdaniem, w takiej ogólnoko- 
reańskiej komisji liczba człon­
ków każdej strony powinna być 
proporcjonalna do ludności, a 
decyzje podejmowane większoś­
cią głosów. Takie stanowisko 
zakłada, że Korea południowa 
mogłaby narzucić swą wolę Ko­
rei północnej. Z lakim punk»em 
widzenia nie można się zgodzić, 
gdyż nie liczy się on z istnie­
jącą obecnie sytuacją w Korei.

Nie jest tajemnicą, że w 
chwili obecnęj panują odmton- 
ne warunki społeczne, ekono­
miczne i polityczne w Korei po­
łudniowej i północnej. Zdobycze 
demokratyczne ludności w Ko­
rei północnej są zagwaranto­
wane przez konstytucję KRL-D 
Z gruntu odmiennie przedstawia 
się sytuacja w Korei południo­
wej, gdzie Amerykanie stworzyli 
na wpół faszystowski reżim po­
licyjny. Panowanie kliki iisyn- 
manowskiej doprowadziło go­
spodarkę narodową do upadku 
i spowodowało pauperyzację 
mas pracujących w Korei po­
łudniowej.

Ludność Korei południowej 
jest pozbawiona rtajelementar- 
niejszych praw i swobód demo­
kratycznych. Dowiodły tego nie­
zbicie ostatnie wybory w Korei 
południowej.

Ludność Korei północnej, 
która walcząc przeciwko inter­
wentom broniła swych osią­
gnięć, nie zgodzi się na narzu­
cenie sobie reżimu lisynmanow- 
skiego, ponieważ oznaczałoby 
to zwrócenie obszarnikom ziemi 
rozdanej chłopom, zwrócenie 
własności marionetkom oku­
pantów japońskich, które ogra­
biały naród, oraz pozbawienie 
ludności Korei północnej jej 
praw i swobód demokratycz­
nych.

Propozycje wysunięte przez 
delegację Koreańskiej RepubH- 
ki Ludowo - Demokratycznej

przewidują jednoczesne prze­
prowadzenie wyborów zarów­
no w północnej jak i południo­
wej części Korei. Jesteśmy 
przekonani, że ogólnokoreań­
skie Zgromadzenie Narodowe, 
utworzone w wyniku demokra­
tycznych wyborów, będzie rze­
czywiście reprezentowało ca­
ły naród koreański. Reprezenta­
tywny charakter tego Zgroma­
dzenia będzie zapewniony dzię­
ki utworzeniu na całym obsza­
rze Korei okręgów wyborczych
0 jednakowej liczbie ludności
1 o jednakowej liczbie manda­
tów w przyszłym Zgromadze­
niu Narodowym. Komisja ogól- 
nokoreańska ustali liczbę osób 
wybierających jednego depu­
towanego. Przy wyborach 
do Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego KRL-D obowią 
żuje zasada proporcjonalności 
Tak więc, twierdzenia niektó­
rych delegatów, że nasze pro­
pozycje dotyczące utworzenia 
ogólnokoreańskiego Zgroma­
dzenia Narodowego rzekomo 
odrzucają zasadę proporcjo­
nalności, — są pozbawione 
wszelkich podstaw.

Delegacja Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej wyraża zgodę na propozy­
cję delegacji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w sprawie utwo­
rzenia Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, która 
sprawowałaby kontrolę nad 
wyborami.

Jednakże zgadzając się na 
to zakładamy, że ta kontrola 
międzynarodowa nie naruszy 
podstawowej zasady naszych 
propozycji, aby nie było inge­
rencji obcych pańslw w we­
wnętrzne sprawy Korei, które 
muszą być uregulowane przez 
samych Koreańczyków.

W zakończeniu niech mi 
wolno będzie wyrazić przeko 
nanie, że niniejsza konferencja 
rozważy bezstronnie nasze pro­
pozycje i znajdzie drogę u- 
możliwiającą pokojowe uregu­
lowanie problemu koreańskie-

W dniach II—20 maja 1954 r. 
odbyły się w Warszawie pod 
przewodnictwem Prezesa Komi­
tetu do Spraw Radiofonii „Pol- 
kie Radio“ R. Gadomskiego: 
XXV sesja Rady Administracyj­
nej, XIII kolejna sesja ogólnego 
zgromadzenia i X sesja komisji 
technicznej Międzynarodowej 
Organizacji Radiofonii (OIR).

W pracach sesji wzięli udział 
przedstawiciele radiofonii 19 
krajów Europy I Azji, w tej licz­
bie Albanii, Bułgarii, Chińskiej 
Republiki Ludowej, Czechosło­
wacji, Finlandii, Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgier, ZSRR i in.

Na sesjach omówiono i prze­
dyskutowano sprawozdania z 
działalności Organizacji za 1953 
rok oraz szereg referatów, po­
święconych problemom radio­
fonii i telewizji.

Sesja postawiła problem przy­
znania Chińskiej Republice Lu­

dowej należnych jej praw w
Międzynarodowym Związku Te­
lekomunikacji.

Sesja podkreśliła znaczenie 
dla radiofonii i telewizji wszyst­
kich krajów dalszej wszech­
stronnej współpracy i zacieśnie­
nia praktycznej więzi między­
narodowych i krajowych orga­
nizacji radiowych. W tym celu 
postanowiono zaprosić na ko­
lejną sesję komisji technicznej 
OIR, instytuty i poszczególnych 
uczonych, specjalistów radio­
wych krajów Azji i Ameryki 
południowej oraz członków ko­
misji technicznej Europejskiego 
Związku Radiofonii (UER).

Sesje OIR odbyły się w atmo­
sferze przyjaźni, wzajemnego 
zrozumienia 1 praktycznej 
współpracy zmierzającej do roz­
wiązania aktualnych problemów 
radiofonii i telewizji, zacieśnie­
nia więzi kulturalnej, utrwalenia 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami. (PAP)

mn rginpsie

Miód czy dziegieć
Prezydent Eisenhower na ban­

kiecie w stowarzyszeniu wy­
dawców prasowych USA po­
dzielił się niedawno z obecny­
mi swoimi poważnymi kłopota­
mi.

Pierwszy kłopot — to moral­
na izolacja USA w zachodniej 
Europie, czyli, jak się prezy­
dent wyraził — „wzrost anty- 
amerykańskich nastrojów spo­
łeczeństw wolnego świata". 
Drugie zmartwienie — to trud­
ności ze strony sojuszników w 
forsowaniu amerykańskiej poli­
tyki.

Pan prezydent wezwał prasę 
do prostowania „fałszywych" 
wyobrażeń o amerykańskim 
stylu życia,

..Jeśli chodzi o lednostki — 
m ów ił E isenhow er — to jeste­
śmy często p rze d s taw ia n i Jako 
boqacze, ob o ję tn i na w szelk ie  
inne  w artości poza p ien ią d ze m "  
Jest to sąd głęboko krzyw- 

d^ący. „Bogate jednostki" z kla­
nu monopolistów wcale nie dba­
ją o pieniądze, są one przeni­
knięte najwyższymi ideałami 
miłości bliźniego, humanitary­
zmu i patriotyzmu.

Np. taka „jednostka“, jak 
prezes koncernu „Bcthlehem 
Steel“ Eugene Grace twierdzi, 
że „patriotyzm jest pięknym u- 
czuciem, ale nie wolno pozwo­
lić. aby kolidował z naszymi zo­
bowiązaniami wobec akcjonariu. 
szy“.

„ In n e  jednostki — ko n tyn u o w a ł 
E isenhow er — są p rzedstaw ion e  
jako  lekcew ażące  p ra w a  d ru  
gich l Ig n o ru jąc e  w k ła d  innych  
narodów  na rzecz postępu cyw il! 
ra c ji zach odn ie j“ .

Nie wiemy kogo prezydent 
Eisenhower miał na myśli. Czy­
żby nie generała Eisenhowera, 
który gdy jeszcze nie był pre­
zydentem a kandydował na to 
stanowisko, w swych przemó­
wieniach wyborczych nazwa! 
Francuzów „zgniłymi ateistami“ 

milionya miliony mieszkańców Azji
go w interesie narodu koreań- y*J'Z j ‘orze“.”4ab p,awlących

'eg0‘ I Zaś członek Kongresu Ame-

rykańskiego Clarence Cannon w 
osławionym już dziś przemówie­
niu, w następujący sposób wy­
raził „ciepły" stosunek do so­
juszników USA:

„Niech wojska posyłają nasi 
sojusznicy — niech idą na 
śmierć ich chłopcy, a nie nasi“.

Eisenhower również zaapelo­
wał do prasy, aby skutecznie 
przekonywała opinię międzyna­
rodową, że polityka amerykań­
ska zmierza do „zapewnienia 
pokoju w drodze współpracy na­
rodów".

Czy uda się to prasie amery­
kańskiej. która wydrukowała w 
swoim czasie oświadczenie 
Eisenhowera o następującym 
brzmieniu:

„Użyję bomby atomowej nie­
zwłocznie, skoro tylko będę u- 
ważal, że będzie to dla mnie 
korzystne".

Jaśniej wyłożyć celów „poko­
jowej“ polityki chyba nie mo­
żna!

Prezydent Eisenhower w swym 
przemówieniu usiłował przeko­
nać obecnych, że zbrojenia a- 
merykańskie służą rzekomo ob­
ronie USA i zachodniej Europy 
przed niebezpieczeństwem ze 
Wschodu.

O tym, gdzie tkwi rzeczywi­
ste niebezpieczeństwo dla USA 
mówił b. prezydc t Herbert Hoo­
ver, którego niesposób podej­
rzewać o jakiekolwiek postępo­
we sympatie.

Oto jego słowa:
„N a jw ię k s zy m  n ieb ezp ieczeń ­

stw em , ja k ie  nam  g ro z i, nie  
jest n a ja zd  obcych w o jsk. Nie- 
bezp ieczeństw o polega na tym , 
że godząc się ze złem . pub licz- 

to le ru ją c  skan daliczne  w y- 
cyn iczn ie  odnosząc się

nie
stępki.
do rzeczy  han ieb nych , m ożem y  
do p ro w ad zić  do stanu ró w n o ­
znacznego  
ro d u “ .

z sam obójstw em  na-

Wątpliwe jest, czy prasa ame. 
rykańska potrafi złagodzić kło­
poty p. Eisenhowera. Nie mo­
żna przecież bez przerwy sprze­
dawać dziegciu pod etykietą 
miodu... Bel
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Najmłodsi miciurinowry

W  zw iązku z „D n iem  Sadu", zorganizowanym  przez In s ty tu t Sadow nictwa  re Skierniew icach, 
do sadów In s ty tu tu  p rzyb y ły  liczne wycieczki. Na zdjęciu : m łodzi m iczu rinow cy z Dom u  

Harcerza w  M a lbo rku  zwiedzają sady w  Skierniew icach
F o to  CAF — Mott!

Szerokie możliwości zdobycia zawodu
Ponad 337 tys. młodzieży kończy siódme kłosy szkoły podstawowej

Za kilka tygodni ponad 337 
tysięcy młodzieży, tj. prawie 
dwu i półkrotnie więcej niż 
przed wojną, ukończy siódmą 
klasę szkoły podstawowej. Dla 
ułatwienia tej młodzieży wy­
brania najbardziej odpowiada­
jącego jej kierunku dalszej 
nauki stosownie do uzdolnień, 
zamiłowań i potrzeb gospodar­
ki narodowej, szkolnictwo za­
wodowe w całym kraju organi­
zuje obecnie szeroką akcję za­
znajomienia absolwentów 7 klas 
z możliwościami wyboru przy­
szłego zawodu.

Dzięki tej akcji młodzież koń­
cząca szkoły podstawowe będzie 
mogła łatwiej dokonać wyboru

zawodu. W samych tylko zasad­
niczych szkołach zawodowych 
kształcących kadry wykwalifi­
kowanych robotników dla 
wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej, a m. in. dla górni­
ctwa i hutnictwa istnieje dziś 
ponad 240 specjalności. W bie­
żącym roku uruchomiona bę­
dzie ponadto w całym kraju 
sieć zasadniczych szkół mecha­
nizacji rolnictwa. Absolwenci 
7 klasy szkoły podstawowej 
mogą też wstępować do techni­
ków, przygotowujących kadry 
ze średnim wykształceniem za­
wodowym w 269 różnych spe­
cjalnościach.

Warto przypomnieć, że przed

wojną liczba specjalności we 
wszystkich szkołach zawodo­
wych w naszym kraju nie prze­
kraczała 30.

Ok. 14 tys. absolwentów szkół 
podstawowych będzie mogło z 
początkiem nowego roku szkol­
nego wstąpić do techników rol­
niczych, kształcących m. in. 
zootechników, agrotechników, 
techników wodnomelioracyj- 
nych, techników rachunkowo­
ści rolnej, techników weteryna­
ryjnych i innych.

Młodzież może również 
kształcić się w liceach pedago­
gicznych, których liczba wzro­
śnie w nowym roku szkolnym 
do 155. (PAP)

Zle jest z dostawami w paw. chetmskim
LUBLIN (kor. wł.). Bardzo 

źie przedstawia się w powiecie 
chełmskim sytuacja z obowiąz­
kowymi dostawami mięsa i mle­
ka. I tak w I kwartale br. plan 
dostaw mięsa wykonany został 
w 38,7 proc., w kwietniu w 
48,2 proc. Mleka w I kwartale 
dostarczono 19,3 proc., w 
kwietniu — 16,1 proc. Niewiele 
lepiej przedstawia się Sytuacja 
i w maju. Do dnia 19 brn. wy­
konano 34 proc. planu dostaw 
żywca i zaledwie 13 proc. pla­
nu dostaw mleka.

Rzecz charakterystyczna, że 
gminy zalegające z mięsem ma­
ją na ogól największe zaległo­
ści w dostawach mleka. Tak 
jest w gminach Świerże, Staw. 
Siedliszcze, Pawłów.

Ta zla sytuacja w skupie w 
powiecie chełmskim powstała 
wskutek niedostatecznego zain 
teresowania się przebiegiem o 
bowiązkowych dostaw w pier 
Wszyni rzędzie przez aparat 
Ministerstwa Skupu. Niedosta 
tecznie sprawami tymi intere 
sowato się również Prezydium 
PRN w Chełmie jak i KP 
PZPR.

Mimo że właściwie od po­
czątku roku plan dostaw jest 
systematycznie niewykonywa- 
ny — praca masowo - politycz­
na na wsi, mająca na celu mo­
bilizację pracującego chłopstwa 
do całkowitego wypełniania o- 
bowiązkowych dostaw -- była 
i jest siaba. Zbyt słabo wy­
jaśniana jest podstawowa za­
sada, że plan dostaw jest pra 
wem państwowym, którego ni­
komu łamać nie wolno.

Ale brak pracy politycznej — 
to tylko jedna strona zagadnie­
nia. W Chełmie i miasteczkach' 
powiatu chełmskiego obserwuje 
«ię zjawisko wzrostu spekula­
cji mięsem. Elementy kulacko 
spekulacyjne działają bezkar­
nie. ,

O czymże innym świadczy 
fakt, że w takiej gminie Staw 
(piań kwietniowy wykonano w 
26,8 proc., plan majowy do­
tychczas w 26 proc.), nie stoso­
wano do maja w ogóle żadnych 
sankcji karnych wobec złośli­
wie uchylających się od dostaw 
A w gminie Świerże, w której 
sytuacja wygląda najgorzej w 
całym powiecie, sankcji kar­

nych w ogóle się nie stosuje do 
dziś. Ta bezkarność spekulan­
tów i kułaków sprzyja powsta­
waniu zaległości z miesiąca na 
miesiąc.

Trzeba przy tym dodać, że w 
aktywie powiatowym i gmin­
nym Ministerstwa Skupu pa­
nuje poważna demobilizacją. 
Niektórzy pracownicy delega 
tur gminnych wyszukują wiele 
„usprawiedliwiających argu­
mentów“, mających tłumaczyć 
niskie wykonywanie planu? a 
zdarza się nawet, że niekiedy 
stają w obronie kułaków tłu 
macząc „że oni nie mają co 
dostarczać“.

Czas, aby sprawy obowiązko­
wych dostaw mięsa i mleka w 
powiecie chełmskim stanęły z 
całą mocą, by problem należy 
tego zaopatrywania miasta w 
mięso i mleko znalazł się w 
centrum uwagi nie tylko apa 
ratu Ministerstwa Skupu, ale 
także Prezydium PRN i w cen­
trum uwagi wszystkich instan 
cji i organizacji partyjnych w 
powiecie chełmskim.

(AS)

Nowe przekład v prac 
Mao Tse-tunga

(f) Na pólkach księgarskich 
znalazły, się nowe przekłady 
prac Mao Tse-tunga. Są to, wy­
dane przez „Książkę i Wiedzę“ 
w jednym tomiku, dwie prace 
teoretyczne: „W sprawie prak­
tyki“ i „W sprawie sprzeczno­
ści“. ((PAP).

Rybacy „Da!moruM 
wykonali plan półroczny

(i) GDYNIA. Po przedsię 
biorstwie „Arka“, o przedtermi­
nowym wykonaniu półrocznego 
planu połowów ryby morskiej 
donieś!i rybacy dalekomorscy 
przedsiębiorstwa „Dalmor“, ło­
wiący obecnie na wodach Mo 
rza Północnego. Do 22 hm. za 
togi trawlerów „Dalmoru“ wy 
konały plan półroczny w 101 
proc.

Przekroczyli oni również już 
plan połowów na maj, wykonu­
jąc go do 22 bm. ilościowo w 
101,4 proc. i jakościowo pra­
wie w 120 proc. (PAP)

20 tys. smarownic 
7, odpadów

(f) KIELCE. Realizując dtu 
gookresowe zobowiązania pod­
jęte na cześć ii Zjazdu Partii 
załoga Kieleckich Zakładów 
Wyrobów Metalowych wypro­
dukowała 20 tys. sztuk sma­
rownic typu Stauffera. Zostały 
one wykonane jako produkcja 
uboczna z odpadów. Smarowni­
ce te dotychczas nie wytwarza­
ne w kraju, są szczególnie po­
trzebne w przemyśle ma­
szynowym do maszyn rolni­
czych i obrabiarek. (PAP)

Sezonowe żłobki 
w spółdzielniach 

produkcyjnych
W okresie największego na­

silenia prac potowych w wielu 
spółdzielniach produkcyjnych 
wzorem lat ubiegłych — uru­
chomione zostaną żłobki sezo­
nowe. Specjalnie przeszkolony 
personel otoczy dzieci spół­
dzielców troskliwą opieką. Ze 
żłobków w spółdzielniach pro­
dukcyjnych korzystać będą mo­
gły również dzieci pracowników 
PGR oraz mało i średniorol 
nych chłopów.

W woj wrocławskim, zorga­
nizowanych zostanie w roku 
bieżącym ponad 80 żłobków 
sezonowych

Na Lubetszczyźnie zakończo­
no już przygotowania do uru 
chomienia w spółdzielniach 
produkcyjnych 12 żłobków se­
zonowych. (PAP)

Pierwsze zwiqzkowe kino 
na Woli

22 hm. w Domu Kultury przy 
Zakładach Radiowych im. Ka 
sprzaka odlnlo się otwarcie 
pierwszego kina związkowego 
w Warszawie, z którego kórzy 
stać będą oprócz pracowników 
Zakładów' im Kasprzaka mie 
-zkańcy robotniczej Woli. Na 
uroczystość przybyli- minister 
Przemysłu Maszynowego — 
Tokarski, przewodniczący CRZZ 
— Kłosiewiez oraz przodujący 
robotnicy z warszawskich za 
kładów pracy.

Sala kinowa, mogąca pomie­
ścić 650 widzów czynna będzie 
dla mieszkańców Woli przez 4 

[dni w tygodniu poniedziałki, 
piątki, soboty i niedziele.

P R Z E P R O W A D Z K I
Nowy dom. Przed domem

samochód załadowany mebla­
mi. Na chodniku krzesła i sto- 
iy, walizki i łóżka. Zdenerwo­
wane kobiety pieczołowicie 
ochraniające rodzinny portret 
lub paprotkę w doniczce — 
dzieci z psem lub kotem na rę­
ku i mężczyźni zgorączkow'ani, 
ale zadowoleni i dumni, dźwi 
gający dobytek. Podniecenie i 
radość — słowem: przepro­
wadzka.

Jakże częsty t popularny to 
dziś obraz w Polsce. Codzien­
nie oddajemy ludziom pracy 
setki izb mieszkalnych Co­
dziennie do nowych mieszkań 
wyprowadzają się nowi ludzie, 
za każdym razem rozpoczyna­
jąc swój osobisty nowy etap 
życia.

Nigdy jeszcze kraj nasz nie 
przeżywał tak wielkiej fali 
mieszkaniowego budownictwa 
wzbudzającego podziw zagra­
nicy i nigdy jeszcze naród nasz 
nie przeżywał — dosłownie i 
w' przenośni — tak wielkiej 
przeprowadzki. Miasta i osie­
dla przeżywają drugą młodość 
odradzając się w nowych dziel­
nicach. Z wielu części Polski 
wybierzmy więc jedną, a z wie­
lu osiedli jedno i spróbujmy od­
naleźć w nim niektóre sprawy 
typowe.

*
Ulica biegnie wśród smut­

nych koszarowych domów, zbu­
dowanych z surowej cegły, któ­
rej rumieniec dawno już po­
żarła sadza i czas. Cen­
trum Rudy Śląskiej przypomi­
na większość starych miast i 
osiedli Zagłębia Węglowego, 
które wzrastały w latach prze­
mysłowej koniunktury. Koniun­
ktura była dla właścicieli ko­
palń i _hut, a te domy dla ro­
botników, toteż domy rosły w 
tandetnej brzydocie pozbawio­
nej wygód i nawet źdźbło ziele­
ni nie radowało oka zamieszku­
jących je ludzi.

Na przedpolach Rudy, tam, 
gdzie droga skręca ku stadio­
nowi wybiegając ku polom, w 
dzielnicy zwanej Sosinkami 
przy niewielkim zagajniku roz­
łożyło się stare, matę osiedle 
górnicze, ironicznie nazwane 
przez okolicznych „Hollywo­
odem“ Parterowe budynki z 
żużlo-hetonu o maleńkich okien­
kach przypominają raczej króli­
karnię niż mieszkania dla łu­
dzi. Środkiem osady biegnie 
otwarty ściek spełniający rolę 
kanalizacyjnego kolektora Ścia­
ny baraków budowanych pry­
mitywnie i słabo porysowane 
są i spękane wskutek obsunięć 
terenu tzw szkód górniczych 

Osiedle pochodzi z okresu 
międzywojennego, w którym 
sanacja wybudowała na Śląsku 
łącznie 5.200 izb i to nie dla 
robotników. W okresie tym by- 
to na Śląsku 30 tys. bezdom­
nych rodzin i w jednych tylko 
Świętochłowicach bez dachu 
nad głową pozostawało 3 tys. 
rodzin. W owych latach izba 
nawet w t a k i ch barakach 
dla bezdomnego i bezrobotne­
go była zdobyczą nie lada.

Aie czasy się zmieniły W 
jiicrwszych tylko trzech latach 
Planu 6-letniego w woj. sta I i - 
nogrodzkim oddano pracującym 
około 50 tys. nowych izb, a na 
rok 1954 uchwala rządu prze­
widuje podwojenie dotychczaso­
wego programu budownictwa

Powyżej „hollywoodzkiego“
osiedla wyrosło już i rozrasta 
się szeroko nowe osiedle. W 
pierwszym etapie zbudowano 
tu dzielnicę 60 indywidualnych 
domków fińskich z niewielkimi 
przyległymi działkami ogrod­
niczymi Później w bezpośred­
nim sąsiedztwie wyrosła koio-

w estetyczne meble i tkani-1 ruje sobie drogę niejednokrot­
ny, w dywany, lampy i dro- j  nie w walce z biurokracją. Ty- 
biazgi, tylko klienteli mimo że j pową batalią była tu sprawa 
działo się to przed Bożymij żarówek do oświetlenia _ sieci 
Narodzeniem nie było tam ani j ulicznej. Elektrownia oświad- 
na lekarstwo. | czała, że żarówki ma wkręcić

Do dziś dnia w śródmieściu j  Wydział Gospodarki Komunal- 
tego wielkiego portu łysinami j ne’j, a Wydział obarczał tvm 
świecą niezabudowane place w j  elektrownię Dyskusyjny kadrvl 

nia dwupiętrowych bloków, j miejscach, gdzie staty domy I  trwał, a ludzie po ciemku roz-
licząca 400 izb jako forpoczta | zbombardowane przez L.uftwaf-j bijali sobie nosy. I dopiero t r a ­
nowego osiedla, które do 1955] fe< a sytuacja mieszkaniowa, ba było uchwały Rady Naro- 
roku pomieścić ma 5 tys mie- i warstw pracujących, co pod- j  dowej, która zagroziła manda- 
szkańców. Dwa pierwsze etapy j kreślą prasa brytyjska, przed-: tern karnym personalnie komu 
są już ukończone i przez tej stawia się tragicznie. trzeba, aby w ciągu jednego
dzielnice przeszedł już dreszcz! W bogatej Anglii w zaopa- j dnia na ulicach osiedla rozbiy- 
przeprowadzek. Ludzie pozaj- j trzonym świetnie domu towaro-■ sio światło, 
mowali nowe mieszkania. j wym ziewająca obsługa da- Chodzimy po nowych mie-

W inspektoracie budowy j remnie czekała na klienta. Nie szkaniach. Jedne z nich aż
przeprowadzki te uchwycić mo- j przychodził on, gdyż nie tylko j  błyszczą od czystości — :nne 
żna w bilansie izb oddanych i nie stać go było na urządzenie ] zaniedbane, wystawiają smutne 
do użytku. W latach 1951-54 \ nowego mieszkania, aie i n a . świadectwo lokatorom. Admini- 
oddano tu 1.464 izby i żłobek Opłacenie czynszu w nieiicz-j stratorka opowiada, że zdarzały 
Dalsze budynki mieszkalne i j nych odbudowanych domach ¡się wypadki chowania królików 
specjalne znajdują się w budo-i Wróćmy jednak na nasze: w łazience, a w jednym mie-
wie.

W administracji osiedla-, w 
książkach meldunkowych mo­
żna się zorientować kim są 
mieszkańcy nowych domów.

Większość z nich stanowią 
miode małżeństwa, pracownicy 
okolicznych kopalń, hut i za­
kładów przemysłowych wśród 
których poważny odsetek, to 
przybysze ze wsi. Wertując 
książki meldunkowe aa ich 
stronicach dostrzec można fra­
gmenty ciekawych procesów 
zachodzących w naszym naro­
dzie.

Oto jeden z nich. On pocho

uwarunkowane są dostawami 
odpowiedniego towaru.

Osiedle w Rudzie Śląskiej 
nie jest osiedlem wzorowym 
Jest przeciętnym osiedlem z 
brakami i zaletami, z niedo-

osiedie, gdzie obroty meblowe j  szkaniu zdekonspirowano kozę.
’■ ’ ‘ ------ : Sprawa kultury mieszkaniowej

jest problemem bardzo istotnym 
i jak dotychczas traktowanym 
zbyt marginesowo. Niską kul­
turę mieszkaniową, pozostawiły 
nam w spadku razem ze spu- 

maganiami i osiągnięciami, majścizną analfabetyzmu i zago­
nowy żłobek i sklepy nieźle bonu i innymi „dobrodziejstwa- 
wyposażone, ma punkt aptecz-1 mi“ rządy burżuazji. Uczymy 
ny i zakłady usługowe, ale nie! ludzi wiele odrabiając zanie- 
ma np. śmietników i trzepaków, j dbania przeszłości, _ ale nie 
a ma awarie kanalizacyjne i j uczymy ich mieszkać. Dla kró- 
przerwy w dostawie wody. i lików i kóz w osiedlach dom- 

Przede wszystkim zaś ma ! ków jednorodzinnych są pomie- 
grzechy wynikające z ogromu j szczenią zważywszy, że zamie- 
zadań budowlanych, które sta-; szkujący je typ lokatora przy-

dzi z ziem zabużańskich — ona j wały przed nami i z pośpiechu j zwyczajony jest do hodowania
w jakim przystępowano do roz-! jakiegoś żywego stworzenia, 
wiązywania tych zadań. J W tych więc osiedlach robotni-

[ tak np. osiedle to prawie i czych, gdzie warunki !oka'ne 
dwa lata nie posiadało stałej! pozwalają na to, a tradycja te- 
sieci oświetleniowej, a lokato- j  go wymaga, należy zastanowić 
rzy pobierali światło z prowi-! się nad budową pomieszczeń 
zorki budowlanej nie płacąc nic| pomocniczych czy to na króliki, 
za elektryczność i obciążając | czy na motocykle, których w 
tymi kosztami kierownictwo osiedlach coraz więcej i któ-

ze Śląska. On syn fornala z 
jakiegoś Radziltówka dziś jest 
górnikiem — ona pochodzi z 
robotniczej rodziny związanej 
od wieków z tą ziemią i z prze­
mysłem. Poznali się. Pobrali 
się. I dzieci rodzą im się w no­
wych domach nowego osiedla. 
Pod wspólnym dachem rodzin­
nym zeszły się różne strony i 
różne dzielnice naszego kraju, 
zacierając stare antagonizmy 
dzielnicowe.

Albo inny znamienny proces 
uchwytny na przykład w no­
wym składzie meblowym. Roz­
mowa z ekspedientką daje wie­
le do myślenia.

W ostatnim tygodniu w skle­
pie tym sprzedano m. in. na 
raty 5 nowych kompletów ku­
chennych w cenie od 2.700 do 
3.300 złotych, 2 nowe sypiał 
nie, stołowy komplet i wiele 
pojedynczych sztuk meblowych 
Ludzie — mówi ekspedientka 
dopytują się o rozsuwane stoiy,
0 szafy biblioteczne, o tapcza­
ny i krzęsią tapicerskie...

Kupno mebli, urządzanie 
mieszkania wiąże się z obciąże­
niem poważnych pozycji do­
mowego .budżetu. Ludzie nie­
pewni jutra żyjący pod grozą 
wojny lub bezrobocia niechętnie 
lokują pieniądze w sprzęty 
Obroty handlowe jednego skle­
pu meblowego, w jednym no­
wym osiedlu robotniczym Ślą­
ska mówią więcej niż tomy roz­
ważań statystycznych, a mówi 
lyby jeszcze więcej, gdyby 
ten sklep meblowy potrafi! cał­
kowicie zaspokoić potrzeby i 

j upodobania nowych mieszkań- 
| ców.

W tym niewystarczająco za- 
] opatrzonym sklepie przypomina 
; mi się wizyta, którą złożyłem 
w wielkim domu towarowym w 

iSouthampton w Anglii. Dziai
1 meblowy zajmujący całe pięt- 
iro znakomicie zaopatrzony byl

budowy.
Osiedle przypomina rozorany 

plac budowlany. Taka sytuacja, 
rzecz jasna, ma wpływ na kul­
turę mieszkaniową lokatorów 
Brak śmietników sprawia, że

rych niesposób trzymać w mie­
szkaniu.

Dla-' nowych lokatorów zaś 
opracować warto dydaktyczną, 
możliwie dowcipną, ilustrowa­
ną książeczkę instrukcyjną f»o-

śmieci wyrzuca się gdziekol- ] uczającą ich jak używać mie- 
wiek. Do odpadków ściągają! szkania i jak dbać o nie. 
myszy z okolicznych pól na wy-j Wracamy przez nowe osie- 
żerkę i zakwaterowują się na dle. inspektor pokazuje, gdzie 
miejscu Latem śmieci stają się] zasa-dzone będą drzewa, a gdzie 
wylęgowiskiem much Tak więc | planuje się trawniki Nowe 
drobne braki zatruwają radość j osiedle tętni normalnym ży- 
nowego mieszkania. Te i inne: ciem: kobiety wracające z za­
brakł'obciążają ludzi, którzy j  kupów gwarzą przed sklepami, 
nie nauczyli się jeszcze za fa-! dzieci bawią się w piasku, męż- 
sadami dostrzegać człowieka i j czyźni w roboczych ubraniach 
funkcje życiowe osiedla. Woda ! wracają z pracy Przed nowym 
— światio — gaz — pralnie i j domem zatrzyma! się samo- 
piwnice — sklepy i żlohek itd , chód wyładowany meblami Ko- 
itd., są, nie odkrywajmy Atne- bieta wnosi do sieni doniczki
ryki, koniecznymi składnikami 
sprawnego funkcjonowania osie­
dli. Przy caiym ogromie na­
szych osiągnięć w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego 
— trudno wymaga: entuzjazmu 
od lokatora, któremu dymiący 
piec zatruwa powietrze i zady­
mia mieszkanie. Nowe mie­
szkania są jednym z agitato­
rów naszej sprawy i drobne 
braki nie powinny osłabiać icb 
wymowy.

Zaostrzenie kryteriów przy 
bezusterkowym oddawaniu lo' 
kali dotarło już i do Rudy Ślą­
skiej, dając dobre wyniki: ja­
kość oddawanych mieszkań po­
prawiła się ostatnio. Trzeba 
jeszcze zrealizować zasadę bez- 
usterkowego oddawania zaple­
cza osiedlowego.

Na nowym osiedlu życie to-

z asparagusem, dwoje dzieci 
wspólnie mocuje się z walizką, 
ojciec wyładowuje krzesła. No­
wy etap. Codzienny obrazek 
polski. Radość i podniecenie, 
słowem- przeprowadzka.

Schodząc z osiedla przy 
dzielnicy starych baraków 
„Hollywoodu“ spotykamy pra­
cownika Miejskiej Rady Naro­
dowej, znajomego inspektora, 
który mnie oprowadza) tutaj.

— W tym roku i na początku 
przyszłego rozbieramy te ru­
dery — powiedział wskazując 
osiedle

— A ludzie? — zapytałem.
— Nie wyrzucimy ich prze­

cież na bruk — wyjaśnił
— A więc jeszcze jedna 

przeprowadzka — powiedzia­
łem sam do siebie.

JERZY ROS

1 pat r

Kruczkowskiego „Juliusz i Ethel1*4
Leon Kruczkowski: „Juliusz i Ethel“. Sztuka w 6 obrazach. 

Reżyseria Aleksandra Bardinięgo, dekoracje Ottona Axera, mu­
zyka Tadeusza Bairda. Prapremiera w Teatrze Kameralnym
w Warszawie.

Najpierw przypomnijmy je­
szcze raz znane fakty.

Dnia 17 lipca 1950 r. o godz. 
5 rano do skromnego mieszka 
nia w dzielnicy nowojorskiej 
Manhattan, przy ulicy Monroe 
go 10, wtargnęli agenci FBI, 
okazując nakaz aresztowania 
zajmującego to mieszkanie 
wraz-z żoną i dwoma nieletni 
mi synami Juliusza Rosenber 
ga Uwięziono go pod zarzutem 
„szpiegostwa atomowego“, w 
miesiąc później przyszła kolej 
również na aresztowanie żony 
Juliusza — Ethel. Rozpoczęło 
się dramatyczne śledztwo, dą 
żące za wszelką cenę do omota 
nia aresztowanych i uwikłania 
w olbrzymi proces pokazowv 
Jako podstawowym świadkiem 
posłużono się niejakim Davy 
Greenglassem, bratem uwięzio­
nej Ethel, który ze strachu o 
Własne życie zgodzi! się być 
powolnym narzędziem Depar­
tamentu Sprawiedliwości i 
oskarży) siostrę i szwagra o 
Wszystko co im zarzuciło FBI 
i ludzie senatora Mac Carthy 
Sprawa zdawała się być hrtyva 
Rosenbergowie prości, uczciwi 
ludzie, jakich miliony mieszka 
w Ameryce, i na caiym świę­
cie, ludzie dalecy od działalno­
ści politycznej i wcale nie ko­
muniści — mieli się przyznać 
do spisków i knowań przeciw 
bezpieczeństwu Ameryki, mieli 
posłużyć do skompromitowania 
elementów postępowych i ruchu 
obrońców pokoju. Za przyzna 
nie się — obiecano im łagodny 
wymiar kary, w nieodległej 
perspektywie wypuszczenie z 
Więzienia.

Lecz Rosenbergowie odmo 
wili zgody na tę haniebną 
transakcję Wówczas los ich żo 
stał zadecydowany Oskarżenie 
okazało się pisane na wodzie, 
budowane na piasku Mimo te­
go nie pomogły wysiłki obroń 
cy, adwokata Blocha, wykazu 
jącego nicość — więcej: bez 
sens stawianych zarzutów. Pro­
kurator Saypol zażąda! kary 
śmierci dla obojga oskarżo­
nych Sędzia Irwing Kaufman 
wydał z góry przesądzony wyrok.

Tu koniec? Nie, tu dopiero 
początek sprawy. Bo niewin 
ność Rosenbergów byia tak 
wyraźna, polityczne cele ich 
procesu i skazania tak jawne 
i oczywiste, że uczciwi ludzie 
na caiym świecie zjednoczyli 
swe wysiłki, by wybronić od 
każni dwoje ofiar faszystów 
skiej „sprawiedliwości“ Ńa ca 
łym świecie, nie wyłączając 
Ameryki, wezbrała fala prote 
stów i żądań rewizji procesu 
Dowody, niewinności Rosenber 
gów byty nieodparte, nawet 
koronny świadek oskarżenia 
Greenglass odwoła) swe ze­
znania i stwierdził, że je na nim 
wymuszono. Powstrzymać rękę, 
przygotowującą cyniczny mord* 
-r- zerwały się głosy ze wszyst­
kich stron. Ta obrona sprawiedli­
wości i moralności w życiu pu­
blicznym zjednoczyła ludzi naj­
rozmaitszych przekonań, wy­
znań i narodowości, w imię 
słusznej sprawy skupiła przy 
Rosenbergach miliony i miliony 
ludzi dobrej woli, wtargnęła 
do amerykańskiego Sądu Naj­
wyższego, gdzie sędzia Dou­
glas zażądał rewizji procesu,

uderzyia o mury Biaiego Do­
mu. Lecz Biały Dom milczał 
Podjęto natomiast ze stropy 
prokuratury akcję nakłonienia 
skazańców, by bodaj w ostat­
niej chwili kupili sobie życie za 
cenę przyznania się do niepo- 
peinionego przestępstwa. Przy­
znania, które miaio zgodnie z 
planem autorów prowokacji po­
służyć dla generalnego natarcia 
przeciw silom pokoju i postępu 
Do ostatniego dnia stosowano 
wobec Rosenbergów metody naj 
rozmaitszego nacisku, szanta 
żu, gróźb — byle ulegli, byle 
się „przyznali“, do ostatniego 
dnia czekano na ich kapitulację 
Czekano na próżno Rosenber­
gowie się nie załamali. I oto 
dnia 19 czerwca 1953 r. o godz. 
8 wieczorem małżonkowie Ethel 
i Juliusz Rosenberg zostali 
straceni.

*
Dlaczego, mówiąc najpro­

ściej, wykonano wyrok, cho­
ciaż niewinrTość Rosenbergów 
była widoczna / dla każdego? 
Ten mord sądowy miał jeden 
cel- chodziło o rzucenie postra­
chu na szerokie masy i spara­
liżowanie ich woli, o zahamo­
wanie postępów ruchu obroń 
có- pokojuj o walkę z prądami 
demokratycznymi —- jak ongiś 
w procesie i straceniu Sacco i 
Vanzettiego.

Ale kosa ludobójców trafiła 
na kamień moralnej postawy 
swoich ofiar. Rosenbergowie 
nie ulękli się walki w imię 
sprawy, dla której żadna cena 
nie wydala im się zbyt wyso 
ka Stali się symbolem tej wat 
ki, symbolem walki dwu Ame­
ryk, Ameryki wojennej agresji 
— i Ameryki pragnącej żyć w 
zgodzie z innymi narodami, 
Ameryki walczącej przeciw

maccarthy zmówi i faszyzacji, 
przeciw antyludzkim, kalibani- 
cznyrn silom gwaitu, przemo­
cy i ucioku.

*
Takie jest podłoże, takie tło 

polityczne nowej sztuki Krucz­
kowskiego. Jesteśmy w celi, w 
której od dwu lat z górą prze 
bywa Ethel Rosenberg. To już 
ostatni dzień jej życia — ży­
cia Ethel i Juliusza Jeżeli się 
nie ugną, jeżeli nie spełnią żą 
dań swoich oprawców — dziś, 
za kilka godzin, nieodwołalnie 
zginą. Prokurator, dozotczym, 
krewni skazanych, matka Ethel 
będą się wysilać, by przekonać 
uwięzionych o bezcelowości 
dalszego oporu, o konieczności 
poddania się naciskowi, dyspo 
nującemu kaźnią śmierci i la­
ską życia: chodzi przecież o tak 
niewiele, o przyznanie się tylko 
do nieistniejącej winy.

Lecz Ethel jest zdecydowana 
na śmierć w obronie prostej 
prawdy swego życia i życia mi 
iionów ludzi jej podobnych, 
i tak samo Juliusz. Zezwolono 
im na spotkanie, ostatnie w ży 
ciu Patrzą w giąb swoich my 
śli i swoich sumień, w niezłom 
nym milczeniu pójdą na śmierć 
Nim wybiją te ostatnie minuty 
j-~ przeżywają Ethel i Juliusz 
w dramatycznym skrócie my 
śli, pragnienia,’ walkę tych dwu 
lat, w których byli obiektem 
nieludzkiej polityki Piszą o- 
statni list do dzieci Wiedzą, że 
postępują słusznie, że nie wol 
no im się załamać, że na ich 
wiezienie skierowane są oczy 
świata, i nie załamią się, nie 
poddadzą.

Potem scena się zmienia 
Glos zabierają wrogowie wol 
ności, ludzie, którzy wymusić 
chcą kapitulację uwięzionych.

Prokurator który oskarżał, do | 
ostatka kusić będzie swe ofia- j 
ry perspektywą ułaskawienia, j 
nadzieją życia choć w niesta 
wie Sędzia który skazat, choć 
wiedział o niewinności oskar 
żonych, wnikliwiej niż prokura 
tor ocenia ich postawę, docenia 
ich moralną silę, uważa, że na 
leżało iak najprędzej wykonać 
morderczy wyrok, nie dopusz 
czając do „szkodliwej wrzawy“ 
w całym świecie. Dyrektor wię 
zienia szuka w Jeremiaszu otu­
chy, ale biblia enigmatycznie 
wróży Walka Dawida z Golia 
tern będzie mieć wynik, zdeter 
minowany siią idei, ożywiają 
cej Rosenbergów, nieztomno 
scią ich charakteru i postawy 
etycznej. Nadchodzi nieskoń­
czoność i minuta śmierci Ju­
liusz- „i nie plączcie nad na­
mi, przyjaciele. Nasza męka 
byia nadludzka, ale nasza nu 
tość i godność pozwoliły nam 
znieść ją do końca z honorem 
Bierzcie otuchę z naszej śmier 
ci, bierzcie z niej wiarę w czlo-’ 
wieka, w jego prawość, W jego 
odwagę i dumę. Nadejdzie 
dzień, kiedy one zwyciężą w 
tym kraju! W całym świecie!“ 

*
„Juliusz i Ethel“ to wybitne 

dzieło sztuki dramatopisarskiej 
i sztuki realizmu socjalistycz 
nego. Najwybitniejszy polsk 
dramatopisarz współczesny dal 
w „Juliuszu i Ethel“ dzieło ar 
tystycznie dojrzałe, pełne umia­
ru nawet w najbardziej koturno 
wyc.i sformułowaniach, imponu­
jące pokonaniem spiętrzonych 
trudności a przede wszystkim 
dzieło przepojone humanizmem 
miłością i wiarą w człowieka, 
w postęp i sprawiedliwość, 
dzieło zatem na wskroś poli 
tyczne, bojowe, walczące, dzie 
io głęboko partyjne, chociaż 
żadna z występujących w sztu 
ce osób nie jest komunistą Orl 
czasu „Niemców“ nie mieliśmy 
w dramaturgii polskiej równie 
wybitnego zjawiska ideowo-ar­

tystycznego, od czasu wysta­
wienia „Domku z kart“ Zega 
dłowicza — sztuki równie sil­
nie wstrząsającej widzem A 
uaiiza zjawiska artystycznego, 
zwącego się „Juliuszem i 
Ethel“, prowadzi do wielu u 
wag, tez, wniosków — niekie 
dy zaskakujących i nieraz spor 
nych—-i taka drobiazgowa ana­
liza na pewno jest potrzebna 
Aie przede wszystkim należy 
wniknąć w aurę tego niezwy 
kle oryginalnego utworu, ode 
tchnąć jego klimatem, poddać 
się czarowi, który płynie z jego 
obrazów i słów, z jego poetyc 
kich metafor i surowych, reali 
stycznych prawd, z jego szero 
kich horyzontów waiki o naj 
większe ideały człowieka.

Sztuka ma niezwykle orygi 
naime i śmiało wytyczoną bu 
dowę Zaczyna się od razu od 
najwyższego tonu — Juliusz i 
Ethel w ostatnich godzinach 
swego życia. W pierwszych 
dwu odsłonach rytm sztuki bi­
je powoli, jak godziny owych 
dwu lat, które Juliusz i Ethel 
spędzili w więzieniu w oczeki 
waniu uwolnienia lub wyzwo 
lenczej śmierci. To długie 
przygotowanie, to powolne na 
rastanie akcji było Kruczkow­
skiemu potrzebne właśnie do 
wywołania, do spotęgowania 
odpowiedniego nastroju, odpo 
wiedniego współ-czucia widów 
ni z ludźmi, których zamknię 
te w ostatnich godzinach dzieje 
cńiego życia zamierzył przed 
stawić. Po pierwszych dwu 
odsłonach wydaje się wi­
dzom, że mają do czynie­
nia z udramatyzowanym dia­
logom, z niesceniczną próbą 
uplastycznienia wewnętrznych 
nrzeżyć, myśli, pisemnych wy 
powiedzi Rosenbergów, zam 

jkniętych w celi, z której wyj 
ście bez ceny zdrady jest tylko 
jedno. Ale Kruczkowski jest 
wirtuozem formy scenicznej: 
następują trzy odsłony środko­
we, które trzymają w nieustan­

nym, rosnącym napięciu i bu­
dzą podziw swoim dynamiz­
mem, zważywszy, że akcja na 
dal nie opuszcza murów Sing- 
Singu. Te środkowe obrazy są 
zresztą dramaturgicznie najsil­
niejsze, i kulminują w mistrzów 
skiej konfrontacji Greenglassa 
z przemocą burżuazyjnego 
„wymiaru sprawiedliwości“.

I wreszcie scena końcowa, 
w której wielkie uogól 
nienie sztuki znajduje swój 
najbardziej zasadniczy wyraz. 
Stówa skazańców rozbijają tu 
j.akby mury więzienia, ramy 
sceny — Juliusz i Ethel mówią 
wprost do widza, z prosce­
nium, w posągowym znierucho 
mieniu, jakby już naprawdę 
przeszli na Drugą Stronę, ita 
ją się naprawdę symbolem nie­
ugiętej waiki milionów, synte­
zą ludzkiego i ideowo-politycz 
nego charakteru sztuki.

*
Teatr, który pierwszy wysta­

wi! „Juliusza i Ethe!“, dal 
przedstawienie godne rangi 
tego utworu. I to we wszyst 
kich swoich składnikach, w re­
żyserii, scenoplastyce i wyko­
naniu aktorskim. Kruczkowski 
słusznie powiada, że założenia 
konstrukcyjne sztuki „wyją^o- 
wo ciasno ograniczają normal 
rią swobodę ruchów dramatur­
ga“. Mimo tego Bardini podo 
lat niezwykłym trudnościom 
inscenizacyjnym, przejmująco 
uplastycznił wizję autora, a w 
niewielkich zresztą skrótach 
pokierował się trafną intuicją 
scenicznego praktyka.

Wielkim sukcesem staiy się 
role Ethel i Juliusza w wyko­
naniu Haliny Mikołajskiej ¡Ta 
deusza Kondrata. Może M ko- 
łajska wyglądała zbyt dziew 
częco. może chwilami zbyt hie 
ratycznie zastyga w pełnym 
bólu przegięciu głowy, zbyt 
szklanymi spogląda oczyma — 
ale jeśli to są skazy, to niemal 
niewidoczne na głęboko wzru­
szającym, konsekwentnie uję­

tym obrazie całości. Promienna 
i ekstatyczna jest Ethel Miko­
łajskiej w ostatniej godzinie 
swego życia — i chyba słusz­
nie.

A gios Kondrata, sjx>kojny, 
pizyciszony, niemal monoton­
ny odstania człowieka, który 
ma już poza sobą wahania i 
wątpliwości, który zastygł w 
poczuciu swej ostatecznej decy­
zji; nie jest to oschłość lecz ka­
mienne zdecydowanie.

Szczery patos, gnibw, wzru­
szenie, uczucie obrażonego pa­
triotyzmu brzmią w słowach 
wypowiadanych przez Stanisła­
wa Żeleńskiego (Obrońca). 
Wzruszająco a bez czułostko- 
wości wypada scena z syn oni 
Juliusza i Ethe!. Montera tego 
skromnego reprezentanta dru­
giej Ameryki, który w ostatniej 
niemal chwili przekazuje u- 
więzionym słowa solidarno­
ści mas z nimi, gra Jan 
Bratkowski, starając się u- 
niknąć zbyt wyraźnej mi­
miki i gestykulacji W świetnie 
ujętej postaci Dozorczyni po- 
tiafi Leokadia Pancewicz - l e­
szczyńska ukazać zarówno siuż- 
histość i ograniczoność tej ko­
biety, jak i jej proste, ludzkie
uczucia litości zmieszanej z
|K>dziwem dla Ethel.

Znakomicie wychodzą w
przedstawieniu role morderców 
sprawiedliwości w togach pro­
kuratora i sędziego. Do swoich 
roi czarnych charakterów do­
łącza Gustaw Buszyński po­
stać nie mniej plastycznie 
i przekonywająco narysowa-* 
ną niż tisynmanowskiego ka­
pitalisty w sztuce Vai!Ian- 
da. Sędzia — wróg kla­
sowy bez obsionek, skonden­
sowania nienawiść, determina­
cja i odrzucenie wszelkich po­
zorów. Znakomitym jego kon­
trastem jest Prokurator w in­
terpretacji Aleksandra Żab­
czyńskiego. Prokurator i Sędzia

(Dokończenie na str. 4) i
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Węgry-Anglia po raz ósmy

BUDAPESZT. — Niedzielny 
mecz piłki nożnej Węgry
— Anglia, jest ósmym
spotkaniem obu reprezentacji. 
W dotychczasowych 7 meczach 
Anglicy wygrali 5 razy, a Wę­
grzy — 2. Pierwsze oficjalne 
spotkanie odbyło się w 1908 ro­
ku w Budapeszcie. Anglicy wy­
grali wtedy 7:0, a w następnym 
roku również w Euda peszcie je­
szcze dwukrotnie pokonali Węr 
grów 4:2 i 8:2. W 1912 roku w 
ramach turnieju olimpijskiego 
Anglicy zwyciężyli znowu 7:0 i 
dopiero w 1934 Węgrzy odnieśli 
pierwsze zwycięstwo (Budapeszt) 
2:1. W dwa lata później w Lon­
dynie znowu triumfowali Angli­
cy 6:2, a w listopadzie ub. r.

.,mecz stulecia“ przyniósł pięk­
ny sukces Węgrom 6:3. Stosu­
nek bramek jest 36:14 dla An­
glii.

Kierownik drużyny angielskiej 
przebywającej w Budapeszcie 
H. Shentall w wywiadzie praso­
wym na temat mistrzostw świa­
ta w Szwajcarii oświadczył, że 
typuje Węgrów na zwycięzców 
mistrzostw. Shentall dodał, że 
jego opinia nie opiera się jedy­
nie na zwycięstwie Węgrów 6:3 
w Londynie, ale również na wy­
nikach uzyskanych przez repre­
zentację Węgier w ciągu ostat­
nich łat. Jako najgroźniejszych 
przeciwników Węgrów w Szwaj­
carii Shentall wymienił Uru­
gwaj, Jugosławię i Anglię.

Przed meczem gimnastycznym Polska —  Rumunia
W poniedziałek 24 bm. wyjeż­

dża do Bukaresztu na między­
państwowe spotkanie gimnasty­
czne Polska — Rumunia, repre­
zentacja gimnastyczna Polski, z 
Heleną Rakoczy, Jokielem, So- 
balą, Horzonek, Świerży i To- 
malą na czele.

Będzie to rewanżowe spotka­
nie obu krajów. Pierwszy mecz. 
który zakończy! się zwycię­
stwem drużyny polskiej tak w 
konkurencjach kobiet jak i 
mężczyzn rozegrano w roku 
1952 w Szczecinie.

Ostatnio gimnastycy nasi 
przebywali w Budapeszcie 2 
tygodnie na wspólnym treningu 
z czołówką węgierską. Zawodni­
cy nasi przygotowywali się do 
międzypaństwowego meczu z 
Rumunią i do mistrzostw świa­
ta w Rzymie pod kierunkiem 
najlepszych trenerów polskich 
i węgierskich. Serdeczna atmo­
sfera i przyjazna współpraca

sprawiły, że zarówno zawodni­
cy polscy jak i węgierscy dużo 
skorzystali, przekazując sobie 
wzajemnie doświadczenia.

Po powrocie do kraju trener 
Pochwalski stwierdził, że po­
ziom naszej czołówki wyraźnie 
poprawił się. Zawodnicy wy­
kazują dobre przygotowanie te­
chniczne i kondycyjne i mają 
już dobrze opanowane ćwiczenia 
obowiązkowe do mistrzostwa 
świata, natomiast nieco słabiej 
jeszcze ćwiczenia dowolne. Na­
leży jednak dodać, że ogólnie 
poziom czołówki jest bardziej 
wyrównany niż przedtem.

Poprawiono znacznie ćwicze­
nia na koniu z łękami, które 
są najsłabszym punktem zespo­
łu polskiego oraz ćwiczenia na 
kółkach. Skorzystano również z 
niektórych wzorów węgierskich 
wprowadzając nowe elementy 
ćwiczeń do programu dowolne­
go.

Przed międzynarodowymi zawodami szybowcowymi w Lesznie

Już osiem państw zapowiedziało start
swych reprezentantów

Imienne zgłoszenia zawodników CSR, Węgier i Rumunii

Gwardziści wyjeżdżajg na zawody do NRD
W przyszłym tygodniu wy­

jeżdża do NRD reprezentacja 
lekkoatletyczna Gwardii, któ­
ra weźmie udział w międzyna­
rodowych zawodach lekkoatle­
tycznych SV Dynamo w Cottbus.

W zawodach tych, obok czo­
łowych lekkoatletów ZS Gwar­
dia i SV Dynamo wezmą u-

dzial najlepsi zawodnicy Rudej 
Hvezdy z CSR.

Program zawodów obejmuje 
wszystkie konkurencje z wyjąt­
kiem skoku o tyczce.

W skład reprezentacji Gwar­
dii wchodzi 18 zawodników z 
Baranowskim, Łomowskim, A- 
damczykiem, Sucheńskim, 
hlem i Kielasem na czele.

Bu-

Sprinterzy najlepsi w lekkoatletycznych 
mistrzostwach Warszawy

Na stadionie Kolejarza w 
Warszawie rozpoczęły się 22 
bm. lekkoatletyczne mistrzo­
stwa stolicy w konkurencji ko­
biet i mężczyzn. Mimo chłod­
nej pogody i gorszego stanu 
bieżni po Ulewnych deszczach, 
uzyskano szereg dobrych wyni­
ków. Na uwagę zasługują dobre 
rezultaty sprinterów CWKS — 
Szmidta i Goździalskiego w bie­
gu na 100 m. W przedbiegach 
Szmidt uzyskał 10,7, a Goździal- 
ski 10.9. W finale obaj zawod­
nicy uzyskali te same czasy.

Tytuły mistrzowskie w po­
zostałych konkurencjach zdoby­
li:

Kobiety: oszczep — Skoczy­
las — (AZS) 37.36, skok w dal 
— Mieczkowska (Kolejarz) 
4.87, 400 m — Zarzycka (Ogni­
wo) 62,5 80 m ppł. — Nędzow- 
ska (AZS) 14.9, 4x100 m — AZS 
(Wleklińska, Witkowska, Ma­
chaj, Kret) 54.7.

Mężczyźni: kula — Żukowski 
(AZS) 12,55, młot — Kwiatkow­
ski (AZS) 43,27, skok wzwyż — 
Tymoslewicz (AZS) 180 cm, skok 
w dal — Iwański (CWKS) 7,03, 
110 ppł — Kardaś (CWKS) 16,4. 
1500 m — Kuraś (AZS) 4.04,6. 
400 m — Mach (CWKS) 50.5, 
200 ppl — Scheithauer (CWKS) 
26,2.

W dniach 13—26 czerwca od­
będą się w Lesznie międzynaro­
dowe zawody szybowcowe. Jako 
jedna z pierwszych zgłosiła swój 
udział 10-osobowa ekipa Cze­
chosłowacji. Jej kierownikiem 
będzie wiceprezes Centralnego 
Komitetu „Svazarm“ (odpowied­
nik polskiej LPZ) — Karol 
Grepl. W skład zespołu wejdą 
trzej zawodnicy — Svinka. 
Smehyl i Kumpost oraz pomoc­
nicy pilotów — inż. Barta, dr 
Foorchtgott, inż. Smrcek, Hva- 
zdira i trener Novak.

Ekipa przybywa z własnym 
sprzętem. szybowcami typu 
LG-125 Super Sohaj i typu 
I-VT-207 Laminar.

Pilot inż. Frantisek Svinka 
ma lat 28. Pracuje on jako kon­
struktor zakładów lotniczych 
..LET'1. Jest dobrym znajomym 
naszych szybowników, z który­
mi spotykał się już kilkakrotnie, 
m. in. w Samedan (Szwajcaria) 
i Żarze (Polska). W sierpniu ub. 
roku Svinka ustanowił rekord 
CSR w przelocie docelowym. 
Startując w I krajowych zawo­
dach szybowcowych CSR, zgod­
nie z wyznaczonym zadaniem 
Svinka przebył odległość 
Vrchlabi - Warszawa wynoszącą 
404 km. Svinka jest również re­
kordzistą CSR w przelocie szyb­
kościowym na trójkącie 100 km 
— 45,94 km/godz.

Gustav Smehyl ma lat 32. Od 
15 lat jest pilotem szybowco­
wym i silnikowym. Do najwięk­
szych jego osiągnięć należy za­
jęcie pierwszego miejsca w ..Sło­
wiańskich Zawodach Lotni­
czych“, Smehyl pracuje jako 
werkmistrz w szybowcowych za­
kładach remontowych.

Trzeci reprezentant CSR —- 
Jaroslav Kumpost jest instruk­
torem ośrodka lotniczego w 
Vrchlabi. Odbył on szereg prze­
lotów doświadczalnych na nowo­
czesnych szybowcach czechosło­
wackich „Laminar“ i jest w tej 
dziedzinie wybitnym specjalistą. 
W Lesznie Kumpost będzie star­
tować również na „Laminarze".

Już osiem państw zgłosiło udział swych reprezentacji 
w międzynarodowych zawodach szybowcowych w Lesznie. 
Do poprzednich zgłoszeń, nadesłanych przez narodowe 
aerokluby CSR, Bułgarii, Węgier i Rumunii, doszły ostat­
nio cztery nowe — ZSRR, Szwecji, Anglii i NRD.

Udział ośmiu reprezentacji narodowych kwalifikuje mię­
dzynarodowe zawody szybowcowe w Lesznie do rzędu naj­
poważniejszych imprez tego rodzaju na świecie.

Do międzynarodowych zawo­
dów szybowcowych w Lesznie 
zgłosił już skład swej reprezen­
tacji Aeroklub Węgierski.

Kierownikiem dziesięcioosobo­
wego zespołu będzie Andras 
Ragyanszky. Barw Węgier bro­
nić będą trzej doświadczeni pi 
loci. Najstarszy z nich — 35-let- 
ni Endre Karsay jest posiada­
czem złotej odznaki szybowco­
wej z jednym diamentem. Po­
zostali dwaj piloci, to Istvan Ta- 
kaos — zwycięzca krajowych 
zawodów szybowcowych w ub. 
roku oraz Gyorgy Mezo, legity­
mujący się srebrną odznaką 
szybowcową.

Spośród 6 pomocników pilo­
tów, trzej zgłoszeni zostali rów­
nież jako rezerwowi piloci. Są 
to 21-letni Istvan Sipos jego 
rówieśnik Gyorgy Juhasz i San­
dor Serb.

Ekipa węgierska zaprezentuje 
w Lesznie dwa typy wysokiej 
jakości sprzętu wyczynowego: 
dwa szybowce „Fergeteg C-l“ i 
dwa „Junius 18-R“. Ten ostatni 
jest naszym pilotom już dobrze 
znany. Na nim w r. 1952 jeden 
z czołowych szybowników wę­
gierskich odbył przelot z Buda­
pesztu do Bielska.

Sport szybowcowy na Wę­
grzech w okresie władzy ludo­
wej stał się bardzo popularny. 
Czołówka węgierskich pilotów 
miała okazję już czterokrotnie 
doskonalić swój poziom w do­
rocznych krajowych zawodach 
szybowcowych i będzie dla na­
szych pilotów jednym z poważ­
niejszych przeciwników.

Do Komitetu Organizacyjnego 
międzynarodowych zawodów

szybowcowych wpłynęło już 
imienne zgłoszenie reprezenta­
cyjnej ekipy Rumunii.

W skład reprezentacji wcho­
dzą trzej najlepsi piloci szybow­
cowi. Najlepszym z zespołu jest 
kilkakrotny rekordzista Rumu­
nii j zwycięzca dorocznych za­
wodów szybowcowych — Mir- 
cea Finescu. W ub. r. zdobył 
on złotą odznakę szybowcową, 
dopełniając trzeci warunek jej

REKORDY ŚWIATOWE POLSKICH PILOTÓW 
SZYBOWCOWYCH

posiadania odbyciem przelotu 
otwartego na trasie Jassy — Ca- 
lassari (337 km). Pierwszy wa­
runek do odznaki Finescu wy­
pełnił już przed czterema laty, 
bijąc krajowy rekord wysokoś­
ci lotu wynikiem ponad 4000 m.

Dwaj pozostali reprezentanci 
— V. Michai Iliescu i Gheorghe 
Gilca są zdobywcami srebrnych 
odznak szybowcowych. W ub. r. 
na krajowych zawodach szybow­
cowych zajęli miejsca w czo­
łówce rumuńskich pilotów.

W skład ekipy wejdą również 
pomocnicy pilotów w liczbie 
sześciu. Kierownikiem zespołu 
będzie przedstawicie! Aeroklubu 
Republiki Rumuńskiej — Vasile 
Scortea.

Iliescu startować będzie na 
szybowcu węgierskim „Junius 
18“, Gilca również na węgier­
skim „Futar R-22“ a Finescu na 
szybowcu wyczynowym IS-3.

:

Honorowa runda na stadionie praskim . Zwycięzcy V II  W yścigu 
Pokoju „ T rybun y  Ludu“ , _,Neues Deutschland“  i  „Rudeho P ra ­
va“  drużyna CSR i  Duńczyk Dalgaard pozdraw ia ją  w iw a tu ją ­
cych na ich cześć prażan. Jadą od lew e j: Rużiczka, K lich , 

N achtiga l, Dalgaard, K r iv k a , K u b r i  Vesely.
Foto CAF — St. W dow iński

Podczas przygotowań do Mię­
dzynarodowych Zawodów Szy­
bowcowych, dziewięciu spośród 
czternastu przebywających w 
Lesznie kandydatów do repre­
zentacji Polski uzyskało wynik 
lepszy od oficjalnego rekordu 
świata w przelocie na trójką­
cie 100 km.

Pilotka Aeroklubu Warszaw­
skiego — Wanda Szemplińska 
startując w dniu 15 bm. na tra­
sie Leszno — Gostyń — Ra­
wicz — Leszno uzyskała prze­
ciętną szybkość 74,5 km/godz., 
poprawiając rekord świata, u- 
stanowiony w ub. r. również 
przez szybowniczkę polską, Ewę 
Nehay z Krakowa.

W konkurencji mężczyzn naj­
lepszy wynik na tym samym dy­
stansie — 92.1 km/godz. osiąg­
nął pilot Aeroklubu Krakow­
skiego — Jerzy Wojnar bijąc 
rekord świata należący od r. 
1952 do Amerykanina R. John­
sona, wynoszący 84,9 km/godz. 
W tym samym przelocie wyniki 
lepsze od poprzedniego rekordu

Wszyscy piloci startowali na 
najnow zych szybowcach wy­
czynowych konstrukcji krajo­
wej, typu „Jaskółka“.

Dokumentacja rekordowych 
przelotów przesłana została do 
Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej „FAI“ z wnioskiem o 
uznanie ich za nowe rekordy 
świata.

Trudnego wyczynu szybow­
cowego dokonał młody 20-letni 
instruktor LPŻ w Rzeszowie, 
syn małorolnego chłopa z Trze­
bowniska — Stanisław Pora­
da.

Na szybowcu polskiej kon­
strukcji „Jaskółka“ odbył on 
przelot docelowy na trasie Rze­
szów — Białystok — 345 km, 
zdobywając jako pierwszy z pi­
lotów Aeroklubu Rzeszowskie­
go pierwszy' diament do złotej 
odznaki szybowcowej

Obecnie Porada przygotowu­
je się do zdobycia pozostałych 
dwóch diamentów do złotej od­
znaki szybowcowej w przelo-

Niech żyje pokój!
Cieszę się, że zgodnie z za­

szczytną tradyc ją  udało m i się 
w  tym  roku  uzyskać d la  barw  
D a n ii 1  m iejsce w  k la s y fik a c ji 
in d yw id u a ln e j w ie lk iego  W y­
ścigu Poko ju . W  naszym k ra ju  
W yścig Pokoju jest n iesłycha­
nie  popu la rny i  każdy z na­
szych ko la rzy  uważa sobie za 
zaszczyt móc przyjechać do 
Waszych k ra jó w , by wziąć u- 
dzia l w  te j je dyn e j w  swoim  ro ­
dza ju im prezie  sportow e j roz­
g ryw ane j pod zaszczytnym ha­
słem pokoju.

Naród duński, tak  samo ja k  
inne narody, popiera po kó j i 
gotów jest o pokó j walczyć. W 
Waszych k ra jach  w idz ie liśm y  
m ilion y , k tóre dem onstrow ały  
na rzecz poko ju  i  cieszymy się, 
że m ogliśm y to wszystko w i­
dzieć. Po powrocie do domu o- 
pow iem  o W yścigu Poko ju , o

ludziach w  Waszych kra jach , o 
odbudowie zniszczeń w o jen­
nych, o serdecznej opiece jaką  
na każdym  k ro ku  nas otaczano.

Opowiem  rów nież, ja k  z ro ­
ku  na ro k  rośnie poziom sportu  
w  Waszych k ra jach , czego w i­
domą oznaką by ło  zdobycie 
dw u p ierwszych m ie jsc w  k la ­
s y fik a c ji zespołowej przez dw ie  
drużyny gospodarzy — Czecho­
s łow acji i  Polski.

P rzyjaźń, k tó ra  z dn ia  na 
dzień pogłębia ła się m iędzy za­
w odn ikam i, sp raw iła , że trzy  
tygodnie trw a n ia  wyścigu na 
zawsze pozostaną nam  w  pa­
m ięci. Myślę, że zobaczymy się 
w  roku  p rzyszłym  i  przeżyjem y  
to wszystko ponownie. Niech  
żyje Pokó j!

E LU F  D A L G A A R D  
Zwycięzca V I I  Wyścigu P oko ju

uzyskało jeszcze 7 pilotów, cie otwartym i wysokościowym

Sportowcy m iast i wsi przygotowują się pilnie 
do 11 O gólnopolskiej Spartakiady

Teatr

Kruczkowskiego „Juliusz i Ethel“
(Dokończenie ze str. 3) j dzeniu egzekucji. Jakże mylił 

. . . się senator Chelf. Zgladze-
to dwaj doskonaie się rozumie- nje Rosenbergów było z punk­

tu widzenia imperialistów czymś 
więcej niż zbrodnią — to byt 
błąd. Zawołał Amerykanin Ho­
ward Fast: „Od was, Juliuszu 
i Ethel, nauczyłem się miłości 
...i nie zaprę się was... od was 
biorę siłę i biorę odwagę, i wa­
szej oddam je sprawie“. Prze­
mówił Jean Paul Sartre: „Bądź­
cie pćwni: nie przyznamy ni­
gdy prawa kierowania światem 
mordercom Rosenbergów. Ale 
Rosenbergowie są również A- 
merykanami i jeżeli możemy 
zachować jeszcze nadzieję, to 
dlatego, że wasz kraj zrodził 
tego mężczyznę i tę kobietę“. 
Odpowiedział ludobójcom Eren­
burg: „Krew dwojga niewin­
nych ludzi jeszcze bardziej ze­
spoli wszystkich, którzy pragną 
pokoju... Dzieci Rosenbergów 
zobaczą to, za co zginęli ich 
rodzice — solidarność ludzką, 
koniec zaćmienia duchowego. 
Świadomość tego podtrzymy­
wała na duchu niewinnych Ro 
senbergów w ciągu długich 
miesięcy ich agonii, świado­
mość tego jest źródłem na­
tchnienia dla wszystkich naro­
dów w ich walce o pokój“... 
Pisarz polski i robotnik chiń 
ski, radziecki kołchoźnik i mek 
sykański plastyk, angielski 
intelektualista i amerykański 
„szary człowiek“, wszyscy 
uczciwi ludzie na całym świę­
cie zjednoczyli się w potępie­
niu sprawców zbrodni popeł 
nionej na Rosenbergach, w po­
tępieniu ludobójczej „ideologii“ 
i metod imperialistów. Rosen­
bergowie nie umierali w po­
czuciu osamotnienia i klęski. 
To nie oni przegrali, chociaż 
odebrano im życie. To oni, bez­
bronni w celi śmierci, pokonali 
swoich katów, oni byli zwy­
cięzcami.

*
Sztuka o Juliuszu i Ethel 

skończona. Głębokie ideowe i 
artystyczne przeżycie zamyka się 
milczeniem. Oklaski, z począt­
ku ciche, zrywają się dopiero 
po chwili. W skupieniu i powa­
dze opuszczają widzowie po­
woli teatr.

JASZCZ

jący klasowi partnerzy. Ale 
podczas gdy Sędzia, brutalny i 
jawnie faszystowski, jest na 
swój sposób szczery — Proku­
rator jest przede wszystkim o- 
bludny i cyniczny; chamstwo 
duchowe i despotyzm stara >ię 
przytłumić, pokryć nienaganny­
mi manierami i głosem, nasta­
wionym na perswazję, wyrozu­
miałość i nieledwie dobrodusz- 
ność. Bywają jednak momenty, 
gdy maska spada: 2abczyński 
umie wówczas ukazać praw­
dziwą naturę Prokuratora.

Dobrze prowadzi swą rolę 
Józef Maliszewski jako Dyrek­
tor więzienia. Typową burżua- 
zyjną Amerykankę pokazuje w 
przyjaciółce prokuratora Ludwi­
ka Castori, pusta i sprytna jak 
trzeba i z utrzymanym we wła­
ściwym wymiarze odruchem 
ludzkiej, kobiecej uczciwości w 
scenie z dziećmi Rosenbergów; 
grająca również Jessie Karoli­
na Lubieńska w tej scenie sta­
nowczo „przegina palkę“, jest 
nieomal, o czym się Jessie ani 
śni, „pozytywną bohaterką“.

Kreację aktorską stwarza Ta­
deusz Surowa jako Greenglass. 
To trudne zadanie pokazać w 
jednej scenie charakter i dzieje 
człowieka, który wybrał hańbę, 
a który jednak zrozumiał, że 
ciężko jest w dniu kaźni Ro­
senbergów być Davy Green- 
glassem. Poczynając od cha­
rakteryzacji zewnętrznej, Suro­
wa idzie ściśle za koncepcją 
Kruczkowskiego, odtwarza zna­
komicie stany psychopatyczne 
Greenglassa, jego podniecenie, 
miotanie się ' jak szczura w 
klatce, przerzucanie od poczu­
cia judaszowej winy do rado­
ści z ocalenia, zachowania ży­
cia.

*
W drzwiach celi staje Dy­

rektor z dozorcami, światło ga­
śnie, muzyka cichnie, kurtyna 
spada.

„Chwała niech będzie Bo­
gu najwyższemu, od którego 
spływają na nas wszystkie blo- 
goslawienshva!“ zawołał w se­
nacie amerykańskim Frank 
L. Chelf na wieść o przeprowa-

Sportowcy zrzeszeń sportowych 
związków zawodowych staran­
nie przygotowują się do II 
Ogólnopolskiej Spartakiady Jak 
wiadomo sportowcy zrzeszeń 
związkowych wystawiają wspól­
ną reprezentację — CRZZ. Po 
mistrzostwach poszczególnych 
zrzeszeń, które odbywać się bę­
dą w końcu czerwca, najlepsi 
zawodnicy zgrupowani będą na 
specjalnych obozach, które trwać 
będą aż do samej Spartakiady 

Na obozach tych obok czołów­
ki zrzeszeń związkowych znajdą 
się również młodzi i utalento­
wani zawodnicy: Wspólne tre­
ningi ze starszymi kolegami oraz 
opieka najlepszych trenerów 
przyniesie niewątpliwie duże ko­
rzyści utalentowanym juniorom 

Ostatnie zebranie aktywu spo­
łecznych sekcji sportowych 
CRZZ poświęcone było wyłącz-

KRÄK0W GORĄCO POWITAŁ KOLARZY

nie omówieniom przygotowań 
związkowców do spartakiady.

Ustalono plan większości obo­
zów. I tak np. 90 szermierzy tre­
nować będzie w Augustowie I 
Wigrach. Koszykarze i koszykar- 
ki mają obóz w Wągrowcu 
k. Poznania. Zapaśnicy i cięża­
rowcy w Szklarskiej Porębie 
Bokserzy w liczbie 80 zgrupowa­
ni zostaną prawdopodobnie w 
Wejherowie.

Najwcześniej rozpoczęli przy­
gotowania lekkoatleci związko­
wi. Obozy w Wałczu. Łącku i 
Spalę wykazały jak na początek 
sezonu dobrą formę zawodni­
ków. Doskonałe wyniki Chromi­
ka. Sidły i duże postępy mło­
dzieży wskazują na to, że opieka 
władz związkowych nad spor­
towcami jest prowadzona wła­
ściwie i daje coraz lepsze rezul­
taty.

W ubiegłym tygodniu zgrupo­
wani zostali w Bytomiu najlepsi 
waterpoliścj związkowi. Obóz 
ten został zorganizowany wcze­
śniej ze względu na rozpoczy­
nające się w czerwcu mistrzo­
stwa Polski w piłce wodnej.

Sportowcy wiejscy woj. kra­
kowskiego. zrzeszeni w ludo­
wych zespołach sportowych 
startując w gminnych i powia­
towych spartakiadach, uzyskali 
szereg dobrych. wyników.

I tak np. Henryk Litwiński 
LZS Nieciecza. (pow. Dąbrowa 
Tarnowska) uzyskał na sparta­
kiadzie powiatowej w Szczeci­
nie w biegu na 100 m czag 11,8 
Podczas gminnej spartakiady w 
Zatorze (pow. Oświęcim), zawod­
nik miejscowego LZS Nowak 
skoczył w dal 6,50 m.

Dobre wyniki uzyskali rów­
nież:‘Drewniak LZS Szczucin w 
skoku wzwyż — 165 cm, Siudut 
(LZS Wierzchosławice. pow. 
Tarnów) w biegu na 100 metrów 
12,1 oraz Barta (LZS Nieciecza) 
w pchnięciu kulą 12.20 cm.

Dwaj zawodnicy LZS Siedlec 
w powiecie chrzanowskim Wil­
kosz i Lorenz uzyskali w rzucie 
granatem 71 metrów.

Bardzo dobre wyniki uzyskali 
również sportowcy wiejscy w 
strzelaniu z kbks. I tak: Tadeusz 
Stanisław (LZS Alwernia, pow. 
Chrzanów) oraz jego kolega klu­
bowy Matecki uzyskali w strze­
laniu z kbks na 50 metrów 97 
punktów.

W rozegranych 111 spartakia­
dach gminnych startowało w 
woj. krakowskim około 9 tysię­
cy uczestników.

Ze sportu z a g r a n ic ą
MOSKWA. W m istrzostw ach p ił­

karsk ich  ZSRR m oskiew skie T orp e­
do zrem isow ało na w łasnym  boisku 
z Z enitem  L eningrad  2:2, a w Ki­
jow ie zespoły D ynam o K itów  I Dy­
nam o Tbilisi podzieliły sto rów­
nież pun k tam i, rem isu jąc  1:1.

W tabeli prowadzi nadal Dynam o 
Moskwa 14 pk t przed  D ynam o T bi­
lisi 13 p k t S p a rtak  M oskwa i D y­
nam o K ijów  m aja oo 12 pkt.

*
PRAGA Na obozie treningow ym  

w K lanovicach koło P ragi 40 n a j­
lepszych p iłkarzy  czechosłow ackich 
p rzygotow uje się do m istrzostw  
św iata w Szw ajcarii. W szystkie o- 
s ta tn ie  spo tkan ia  m iędzynarodow e 
drużyn CSR sta ły  pod znakiem  tych 
przygotow ań. Jak  w iadom o n iłkarze 
CSR grali o sta tn io  ze szkockim  ze­
społem  H ibern ians i z drużyną 
W arszaw y.

W najb liższym  czasie reprezen tanci 
CSR rozegra ją  dwa mecze sparrin - 
gow.e z zespołam i ligowym i Ruda 
H vezda i T an k ista  a ootem  czeka 
ich 6 spo tkań  z d ruży n am i zag ra­
n icznym i — budapeszteńsk im  Vasa- 
rem  i szw edzkim  D jurgaarden .

Vasas rozegra 3 m ecze — w o -  
strav ie , B ra ty s ław ie  i P radze. 
P ierw szy  m ecz w O strav ie  odbędzie 
się 4 czerw ca. Szw edzki D ju rg aar­
den gra 8 czerw ca w P radze  z re ­
p rezen tac ja  CSR. a następ n ie  jesz­
cze dw a m ecze w B rnie  i G ottw al- 
dowie.

Po tych spo tkan iach  usta lona  bę­
dzie rep re zen tac ja  CSR. k tó ra  w y- 
jedzie clo Szw ajcarii 10 czerw ca.

*
BUKARESZT. W ęgierska d rużyna 

p iłkarska  Dozsa z B udapesztu  p rze­
gra ła  w B ukareszcie  ze zdobyw cą 
p u ch aru  R um unii — F lam ura  Rosie 
A rad 2:3 (1:2).

*
PRAGA. Około 250 sportowców' 

czechosłow ackich w eźm ie udział 
w A kadem ickich M istrzostw ach 
Ś w iata, k tó re  odbędą sie w dniach 
31 lipca — 8 sie rp n ia  w B udapeszcie. 
N ajliczniejszą — 40-osobową ekipę 
szyku ją  lekkoatleci. Czechosłowacy 
w yślą rów nież do B udapesztu  d ruży 
ny sia tków ki i koszyków ki kobiet 
i m ężczyzn, zespoły gim nastyczne, 
pływ aków , p iłkarzy , kolarzy , bokse­
rów , ten isis tów  i ping-pongistów .

*
BRATYSŁAW A. W d n iach  19—26 

czerw ca odbędzie się w  Słow acji

7-etapow y wyścig kolarski ze s ta r ­
tem  i m etą w B ratysław ie. N ajd łuż­
szy 7 e tap  z Z lliny do B ratysław y 
w ynosić berizie 214 km. W yścig ro­
zegrany  zostanie w edług regu lam inu  
W yścigu Pokoju.

❖
NOWY JORK. Na zawodach w Los 

Angeles rekordzista  św iata w 
pchnięciu  kuto O 'B rien  uzyskał 
znow u doskonały w ynik , p rzekracza 
iąc 18 m. A m erykanin  osiągnął w 
ubiegłym  tygodniu  odległość 18.42. 
a 21 bm. popraw ił ten w ynik  leszcze 
o 1 cm, uzysku jąc 18,43. Jego ofic­
ja ln y  reko rd  św ia ta  wynosi 18.04.

❖
SOFIA. N ajlepsi m otocykliści 

CSR. W ęgier, R um unii. NRD l B uł­
garii sta rtow ali w Sofii w moto- 
crossle na d y stan s:e 150 km. N ajlep­
szy czi=? uzyskał C^e^hosiowak Ro- 
uczka W kat. 125. 250 i 500 ccm w

k lasy fikacji drużynow ej zw yciężyła 
B ułgaria, a w kat. 350 ccm — Wę­
gry-

*
TOKIO. W Tokio rozpoczęły się 

m istrzostw a św iata w zapasach w 
sty lu  w olnym , w tu rn ie ju  bierze u- 
dział 110 rep rezen tan tów  15 państw .

W pierw szych w alkach w wadze 
koguciel W ęgier Bencze ookonal 
R ubv (Nowa Zelandia) a G.giadze 
(ZSRR* orzegrał z DagistanU (Tur­
cja). W piórkow ej H offm an (Węgry) 
w ygrai z A rm ittem  (Nowa Z elan­
dia).

Faw ory tam i m istrzostw  są zapaś­
n icy  ZSRR, W ęgier, T u rc ji t Szwe­
cji.

*
MOSKWA. Nowy sukces radziec­

kiej m yśli technicznej przyniosły 
zawody sam ochodow e I m otocyklo­
we na K rym ie, na au tostradzie  pod 
Sym feropolem . w próbach szyb-

Fragm ent z zeszłorocznego spotkania W ęgry — A ng lia  w  Lon­
dyn ie , zakończonego zwycięstwem  W ęgrów 6:3 Na zdjęciu  
Kocsis (w  c iem nej koszulce) przekazał głową p iłk ę  swym  

kolegom  z napadu.

leości m otocyklow e! popraw iono 
trzy  reko rdy  św iatow e.

Na dystansie  5 km  ze s ta r tu  lo t­
nego Erm anis z Rygi na tró jk o ło ­
w ym  m otocyklu  „K om eta 3“ kat 
do 500 ccm uzyskał rekordow a 
szybkość śred n ią  207,732 km  na godz. 
W ynik ten jest lepszy od ofic ja lne­
go rekordu  św iata W łocha Cavanna 
(206 km  na godz ).

Na t,ym sam ym  dystansie  zasłużo­
ny m istrz  sportu  Nowikow na m o­
tocyklu do 100 ccm uzyskał średnia 
140,274 km na godz.. co je s t ró w ­
nież w ynikiem  lepszym  od ofic ja l­
nego rekordu  św iata.

M istrz spo rtu  S tlepanow  na tró j­
kołow ej m aszynie kl. do 750 ccm  u- 
stanow ił abso lu tny  reko rd  szybkości 
m otocyklow ej w ZSRR — 216,008 
km  na godz. W ynik ten  je s t no ­
wym  rekordem  św iata  dla te j k a ­
tegorii m aszyn.

*
PRAGA. K oszykarze CSR w yjada 

do W łoch na  w ielki m iędzynarodo­
wy tu rn ie j w koszyków ce m ęskie j, 
k tó ry  odbędzie się w M ediolanie w 
dniach 26—30 bm . W tu rn ie ju  tym  
wezm ą rów nież udział koszykarze 
radzieccy, w ęgierscy , belg ijscy  i 
francuscy.

*
LONDYN. L ekkoatleci angielscy 

uzyskali o sta tn io  szereg dobrych 
w yników : k u la  — Savidge — 16.44. 
100 ja rd ó w  — S hen ton  — 10,0, 440 
ja rd ó w  — B oyd — 48,7.

£
BUDAPESZT. W B udapeszcie t r e ­

n u je  obecnie m łody p ływ ak Chin 
L udow ych Wu T uan  Chu. k tó ry  
zn a jd u je  sie pod opieką najlepszego 
tre n e ra  w ęgiersk iego  H unyadfiego. 
M łody pływ ak chiński, specjalista  
w sty lu  grzbietow ym , uzyskał już 
w czasie zawodów kon tro lnych  do­
skonały  w yn ik  na  100 m  — 1:06,4.

❖
PRAGA. Na pływ ackich  zaw odach 

w  G ottw aldow ie ustanow iono kilka 
rekordów  CSR. . D oskonały w ynik  
uzyskał Skovajsy  na 400 m ' st. klas. 
— 5:42,5 m in. (poprzedni rek o rd  
5:48,3). D rugi rekordow y rezu lta t u- 
zyskała  sz tafe ta  m ężczyzn na  dyst. 
4 X too m. ot. m ot. 4.39.3 m in., a 
trz e d  sztafeta kob ie t Slavii — B ra­
tysław a na 4 y  too m . st. m ot. — 
6.09.8. Na dyst. 400 m  st. k las , ko ­
b iet zw yciężyła H elesycova — 6.30,1 
m in.

Serdeczne przyjęcie zgotował 
Kraków powracającym z Cze­
chosłowacji kolarzom reprezen­
tacyjnej drużyny Polski, która 
w VII Wyścigu Pokoju „Trybu­
ny Ludu“, „Neues Deutschland“ 
i „Rudeho Prava“ zajęła drugie 
miejsce. Mimo znacznego opóź­
nienia przyjazdu, który nastąpi! 
koło północy, na Placu Szcze­
pańskim w Krakowie zgroma­
dziły się tłumy mieszkańców 
miasta. Kolarzy wyniosła mło­
dzież na ramionach z samocho­
dów, wręczając następnie na­
szym reprezentantom wiązanki 
kwiatów. W imieniu mieszkań-

ców i sportowców Krakowa I 
Nowej Huty, przemówił prze­
wodniczący WKKF, Kadow, 
składając zawodnikom serdecz­
ne gratulacje za wspaniałą po­
stawę w Wyścigu Pokoju oraz 
życząc im dalszych sukcesów w  
sporcie i w pracy.

W odpowiedzi Grabowski, 
Królak i Lasak serdecznie po­
dziękowali zebranym za owacyj­
ne przyjęcie, a następnie wśród 
długotrwałych owacji odprowa­
dzono kolarzy do Hotelu Fran­
cuskiego, gdzie spędzili oni noc 
przed dalszą drogą do War­
szawy.

Współautorzy sukcesów kolarzy polskich
O sukcesach polskich kolarzy- 

uczestników VII Wyścigu Po­
koju dowiadywali się miłośnicy 
sportu z tysięcy zapisanych 
szpalt gazetowych. Tysiące ko­
munikatów i sprawozdań radio­
wych podawanych przez spra­
wozdawców z Wiednia i Mo­
skwy, Warszawy, Pragi i Berli­
na, przekazywanych potem 
przez radiostacje niemal całej 
Europy, informowały słuchaczy
0 przebiegu walki na szosie, o 
uzyskanych wynikach na trasie 
trzynastu etapów.

Bogactwo wydarzeń na tra­
sie, najbardziej aktualnych, 
najbardziej frapujących opinię 
publiczną nie pozwalało w cza­
sie trwania wielkiej imprezy 
pokazać innych ludzi, ich pracy, 
wysiłków, które składały się na 
sukcesy kolarzy.

A pracę tę podjęli np. trene­
rzy jeszcze na długo przed roz­
poczęciem wyścigu, kiedy to 
szlifowali formę zawodników, 
podnosili ich poziom sportowy
1 wzbogacali doświadczenie. Do 
wielkiej próby na przeszło 2000- 
kiiometrowej trasie przygoto­
wywali organizm zawodnika 
specjaliści lekarze oraz masaży­
ści. O najlepsze przygotowanie 
sprzętu starali się mechanicy.

Niektórzy z tych ludzi towa­
rzyszyli wyścigowi na trasie z 
Warszawy przez Berlin do Pra­
gi. Obserwując bezpośrednio 
walkę kolarzy mieliśmy spraw­
dzian czy włożony przez nich 
poprzednio wysiłek, a także

aktualna praca dawały pozy­
tywne rezultaty.

Po zakończeniu każdego eta­
pu. po doświadczeniach zdoby­
tych w czasie jego trwania, ze­
spół towarzyszący każdej dru­
żynie był razem z kolarzami 
autorem taktyki na następny 
dzień. Gdy zawodnicy przeby­
wali na zasłużonym wypoczyn­
ku w pokojach hotelowych, do 
późnych godzin nocnych czy­
ścili, naprawiali i konserwowali 
sprzęt mechanicy, którzy w cza­
sie dnia stali w każdej chwili 
do dyspozycji nie tylko własnej 
drużyny, ale bez wyjątku 
wszystkich pozostałych. W peł­
nej gotowości znajdował się bez 
przerwy zespół lekarski.

Obserwując pracę poiskich 
trenerów i masażystów, lekarzy, 
mechaników i wszystkich in­
nych ludzi, którzy opiekowali 
się naszą szóstką reprezentacyj­
ną. trzeba stwierdzić, że speł­
niali oni swoje obowiązki z peł­
nym oddaniem. Można to po­
wiedzieć zarówno o kierowniku 
polskiej drużyny Wasilewskim, 
jak o trenerach Wisznickim t 
Nowoczku, o mechaniku Micha­
laku i masażyście Spornym. Nie 
mniejszą troskę o kolarzy wy­
kazywali na każdym kroku le­
karze Sobolewski i Czerucki.

Jak najlepszą opinią cieszyli 
się również wśród zawodników 
Polonii Francuskiej oraz Alba­
nii trener Kapiak, masażysta 
Włodarczyk, mechanik Stefań­
ski i masażysta Kudert, którzy 
przydzieleni zostali do tych ze­
społów. (t. s.)

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 24 MAJA

P rogram  i — n a  fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05. 6.00, 7.00. 7.50, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00. '
_ 5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka 
5.40 K oncert, 6.15 M uzyka po p u la r­
na, 6.30 K alendarz  radiow y, 6.37 Mu. 
zyka rozryw kow a, 6.50 G im nastyka 
7.15 M uzyka popularna, 8.00 M uzy­
ka rozryw kow a, 9.00 Gawęda dla 
k las V, 9 30 „Zespoły i soliści", 10.00 
M uzyka 10.40 K oncert solistów . 11.05 
Słuchow isko dla k las I—II, 11.30 Mu­
zyka i ak tualności, 12.10 M uzyka 
rozryw kow a, 12.25 „N a sw ojską n u ­
tę" , 12.45 A udycja dla wsi, 13.00 
Przerw a, 15.30 S łuchow isko dla dzie. 
ci 16.05 D uet harm onlstów , 16.35 Z 
cyk lu : „ o d  T a tr  do B a łty k u "  m e­
lodie Pom orza, 16.50 P ogadanka pt 
„Z fron tu  tech n ik i“ , 17.00 A udycja 
ak tu a ln a  17.10 G linka: C apriccio na 
4_ręce, 17.20 A udycja dla kobiet. 
17.30 „P ieśn i bu łgarsk ie“ , 17.50 M u­
zyka taneczna, 18.20 „Na m łodzie­
żowej an ten ie" , 13.50 Felieton. 19.00 
R osyjska m uzyka operow a, 19.50 
A udycja dla wsi, 20.30 „T ak ie  cza­
sy" kom edia Je rzego  Ju ran d o ta .

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 15.05, W iado­

m ości 7.50, 14.00, 18.25, 21.30, 23.55.

8.00 M uzyka rozryw kow a, 9.00 G a­
węda dla k las V, 9.30 „Zespoły 1 so­
liści", 10.00 P rzerw a , 13.10 P rzeg ląd  
prasy sto łecznej, 13.15 „Lud puszty" 
-  fragm . książki Gyuli Illesa, 13.30 
A ntoni A reńsk i: W ariacje na tem a t 
Czajkow skiego, 13.45 P ogadanka dla 
nauczycieli, 14.10 Dla k las III -  opo­
w iadanie w ierszem  wg książki E. 
T ru tn iew a pt. „ Jak  lab łonka na 
północ w ędrow ała“ , 14.30 K oncert 
solistów, 14.55 Pogadanka dla w y­
chow aw czyń przedszkoli, 15.00 Ra­
diowy k u rs  Jeżyka rosyjskiego dla 
zaaw ansow anych, 15.20 M uzyka o- 
peretkow a, 15.50 A udycja ak tu a ln a , 
16.00 K oncert popołudniow y, 16.45 
U tw ory skrzypcow e, 17.00 „Z ty c ia  
Zw iązku R adzieckiego“ , 17.30 „N a 
w arszaw skiej fa li“ , 18.00 „P olsk ie  
m eiodie ludow e różnych regionów ". 
„P iosenki znad m orza" 18.20 Kon­
cert. 19.00 M uzyka 1 ak tualności, 
19.25 Z cyklu: „W zasięgu m uzyki 
po lsk ie j" , 20.00 U tw ory  fo rtep ian o ­
we, 20.25 A udycja p t. „2  tańcem  po 
św iecie“ . 20.50 M uzyka taneczna. 
21.10 F ragm ent pow. „o g ie ń "  H enrl 
Barbusseto 21.45 W iadomości spor­
towe, 2150 M uzyka taneczna, 22.20 
„O byw ate le" ode. pow. K azim ierza 
B randysa, 22.40 „N asi współcześni 
kom pozytorzy", 23.20 M uzyka n a  
dobranoc.
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